
Lu dzie mo dli twy

Jed nym z pierw szych we zwań
Mat ki Bo żej już od sa me go po cząt ku
ob ja wień czy li 36 lat te mu, by ło we -
zwa nie do mo dli twy. Po tym jak Wi dzą -
cy na Pod brdo od mó wi li 7 x Oj cze nasz,
Zdro waś Ma ry jo i Chwa ła Oj cu, Ma ry -
ja po pro si ła, aby do tej mo dli twy do łą -
czyć Cre do, gdyż jest to naj pięk niej sza
mo dli twa, dla te go, że za wie ra fun da -
men tal ne praw dy na szej wia ry. 

W ta kim ukła dzie mo dli twy, 7 x ...
pa ra fia nie i o. Jo zo Zo vko od po wie -
dzie li na proś bę Go spy. Włą czy li tę mo -
dli twę do co dzien nej prak ty ki od ma -
wia jąc ją na za koń cze nie Mszy Świę tej
w ten spo sób dzię ku jąc za Eucharystię. 

Póź niej Mat ka Bo ża po pro si ła o mo -
dli twę ró żań co wą, aby każ de go dnia od -
mó wić trzy czę ści. Przez Je le nę po pro -
si ła o mo dli twę do Du cha Świę te go,
aby w cią gu dnia czę sto przy zy wać Go,

a przed Mszą Świę tą mo dlić się hym -
nem do Nie go, by pro wa dził nas do
głę bi mo dli twy. 

Naj waż niej szą i naj więk szą mo dli -
twą jest Msza Świę ta. W niej za war te
są wszyst kie praw dy chrze ści jań skie
i jest spo tka niem z Chry stu sem. Już sa -
ma Go spa po wie dzia ła Wi dzą cym gdy -
by im przy szło wy bie rać mię dzy pój -
ściem na Mszę Świę tą a wi dze niem Jej,
ma ją wy brać Mszę Świę tą, gdyż Ona
tam jest obec na. Po wie dzia ła, że jest za -
wsze obec na tam gdzie jest Jej Syn. 

Aby udział we Mszy Świę tej przy -
no sił owo ce, na le ży się do niej od po -
wied nio przy go to wać i uczest ni czyć
w niej z za an ga żo wa niem i świa do mie,
bo jest to źró dło nie wy czer pa nych łask
dla ludz ko ści, któ re są udzie la ne świa tu
za po śred nic twem jej uczest ni ków, o ile
ma ją otwar te ser ca na Bo że ła ski. 

Każ de bło go sła wień stwo ka płań skie
na za koń cze nie Mszy Świę tej, jest otwar -
ciem za wo ru na sze go ser ca, przez któ re
wy pły wa ją jak rze ka ła ski otrzy ma ne
w cza sie Mszy Świę tej i są udzie la ne
wszyst kim lu dziom na świe cie: wie rzą -
cym i nie wie rzą cym. I to jest za da nie lu -
dzi mo dli twy, aby współ pra co wa li z ła -
ską dla do bra ca łej ludz ko ści, któ rą Bóg
pra gnie od zy skać dla Sie bie, a któ ra
przez grzech oddaliła się od Niego.

Na po cząt ku ob ja wień Mat ka Bo -
ża przez Je le nę Va si lij za pro po no wa ła
pa ra fii utwo rze nie gru py mo dli tew nej,
któ rą chcia ła sa ma pro wa dzić. Po mie -
sią cu cza su po przej ściu pró by, na któ rą
skła da ły się wa run ki uczest nic twa w tej
gru pie, ok. 50 osób utwo rzy ło wspólnotę.
Ma ry ja da wa ła wska zów ki i pro wa dzi -
ła gru pę nie czte ry la ta jak za mie rza ła,
ale osiem, gdyż ta kie by ło pra gnie nie
człon ków. Na za koń cze nie tej szko ły,
ostat nie zda nie, któ re Go spa po wie dzia -
ła by ło: te raz wie cie jak się mo dlić.
W ko lej nym nu me rze przed sta wi my
za sa dy utwo rze nia gru py mo dli tew nej. 

Ma ry ja przy szła do Me dziu gor ja,
aby od ro dzić plan Bo ga, któ ry miał dla
czło wie ka za nim ten zdą żył po peł nić
grzech pier wo rod ny. Wte dy, w ra ju,
każ de go dnia Bóg prze cha dzał się po
ogro dzie i roz ma wiał z Ada mem i Ewą.
I obec nie Bóg pra gnie wró cić do ta kiej
za ży ło ści z czło wie kiem. Pra gnie za -
miesz kać w czło wie ku, prze by wać
i roz ma wiać z nim, prze cha dzać się po
ziem skim ogro dzie je go ser ca, je że li tyl -
ko czło wiek stwo rzy Mu ta kie wa run ki. 

Aby to by ło moż li we wy star czy:
1 – trwać w ci szy, 
2 – każ de go dnia zna leźć pięk ne miej -

sce i prze by wać w nim przez ja kiś czas,
kon tem plu jąc do broć Bo ga dla lu dzi,

3 – w na tu rze do strzec pięk no Bo ga,
4 – być wdzięcz nym na wet za naj -

drob niej szy szcze gół: kwia tek, śpiew
pta ka, słoń ce gdy jest zim no, deszcz czy
wiatr kie dy jest upał, któ ry Bóg stwo rzył
i da je nam dla na sze go za do wo le nia. 

Ko rzy sta jąc z tych wska zó wek
i prak ty ku jąc je na co dzień, na wet się
nie spo strze że my jak sta nie my się ludź -
mi mo dli twy, któ rzy wy pra sza ją mi ło -
sier dzie Bo ga, dla błą dzą cych i grzesz ni -
ków, któ rzy tak sa mo jak my są dzieć mi
Bo ga, a któ rzy ry zy ku ją utra tę zba wie nia
przez za twar dzia łe trwa nie w grze chu.
Je zu, Ma ry jo ko cham Was ra tuj my du -
sze, bo ży cie nie jest po to, aby się za ba -
wić, tyl ko by się zba wić. Amen.

don Pie tro Zo rza
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Orę dzie 
z 25 sierp nia 2017 r.

„Dro gie dzie ci! Dziś wzy wam
was, by ście by li ludź mi mo dli -
twy. Mó dl cie się, aż mo dli twa
bę dzie dla was ra do ścią i spo -
tka niem z Naj wyż szym. On
prze mie ni wa sze ser ca i sta -
nie cie się ludź mi mi ło ści i po -
ko ju. Nie za po mi naj cie, ko cha -
ne dzie ci, że sza tan jest sil ny
i chce was od wieść od mo dli -
twy. Nie za po mi naj cie, że mo -
dli twa jest ta jem ni czym klu -
czem do spo tka nia z Bo giem.
Dla te go je stem z wa mi, by
was pro wa dzić. Nie re zy gnuj -
cie z mo dli twy. Dzię ku ję wam,
że od po wie dzie li ście na mo je
we zwa nie”.

Łańcuch wiążący szatana
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post, sa kra ment po jed na nia. To są moc ne
stro ny te go miej sca. Lu dzie, z któ ry mi się
roz ma wia, za uwa ża ją przede wszyst kim
nad zwy czaj ną at mos fe rę sku pie nia. I mil -
cze nia. Na wszyst kich for ma cjach wy ma ga -
ne jest mil cze nie. Bar dzo roz wi nię te są na -
bo żeń stwa ad o ra cyj ne. Oczy wi ście, jest kult
ma ryj ny, ale jest on w swej isto cie chry sto -
cen trycz ny. Obec ne są wszyst kie kla sycz ne
na bo żeń stwa: Dro ga Krzy żo wa, Ró ża niec
– idąc od Pod brdo, gdzie mia ły miej sce ob -
ja wie nia aż do Kri że vcu. Ca ła ta to po gra fia
jest na tu ral nym za ple czem te go miej sca. Są
wzru sza ją ce mo men ty, gdy lu dzie, na wet
bar dzo le ci wi, wcho dzą na ko la nach po ka -
mie niach na wzgó rze ob ja wień. Ka mie nie
są już tro chę wy po le ro wa ne.

Spe cy fi ką miej sca jest też wy eli mi no wa -
nie ele men tów tu ry stycz nych. Fran cisz ka -
nie są bar dzo uwraż li wie ni na tym punk cie.
Jest to czy sto piel grzym ko we miej sce, nikt
nie przy jeż dża, że by za spo ko ić cie ka wość.

Jest i aspekt ko mer cyj ny, ale na dość wy -
so kim po zio mie, np. księ gar nia z bar dzo
pięk ny mi de wo cjo na lia mi, wy twa rza ny mi
na miej scu. Ale do mi nu ją sku pie nie i ad o -
ra cja. Pa le ta pro po zy cji dla piel grzy mów
jest bar dzo bo ga ta, co dzien nie są dwie ka -
te che zy dla piel grzy mów. Wszy scy po zo -
sta ją pod rze tel ną opie ką dusz pa ster ską.

KAI – Kie dy pa trzy się na przy by -
wa ją cych lu dzi, na piel grzy mów, ja kie
spra wia ją wra że nie?

– Wszy scy są bar dzo ra do śni. Gdy ich
spo ty ka łem, cie szy li się, by li bar dzo
otwar ci. I są tam przed sta wi cie le wszyst -
kich po ko leń, nie ma do mi na cji kon kret -
nych grup wie ko wych. Mło dzi po ma ga ją
star szym, np. mło dzi człon ko wie Ce na co -
lo wno szą na swo istych „se diach ge sta to -
riach” nie peł no spraw nych na Pod brdo.
Nie jest wy so ko, ale trze ba iść po ka mie -
niach. Czy na Kri że vać, któ ry ma znacz ną
wy so kość. To cięż ka ro bo ta.

KAI – Ja ką po moc dusz pa ster ską
otrzy mu ją piel grzy mi, na ja kie po słu gi
sa kra men tal ne i du cho we mo gą li -
czyć? Ja ką for ma cję otrzy mu ją?

– Rdze niem, tak jak i w in nych ośrod -
kach piel grzym ko wych, jest mo dli twa, li -
tur gia i na wie dza nie tych miejsc, gdzie
we dług prze ka zu, do ko ny wa ły się ob ja -
wie nia. W każ dy pią tek jest Dro ga Krzy -
żo wa na gó rę Kri że vac.

Zaś li tur gia w ko ście le w Me dziu gor ju
jest uło żo na w cy klu ty go dnio wym. Każ -
de go dnia jest po ran na Msza św., po po łu -
dniu od ma wia ny jest Ró ża niec. Blok wie -
czor ny roz po czy na kon fe ren cja al bo wspól -
na mo dli twa. O 18.00 jest głów na Msza św.,

a po niej mo dli twa dzięk czy nie nia o uzdro -
wie nie. Dzień wień czy ad o ra cja Naj święt -
sze go Sa kra men tu. W piąt ki ad o ro wa ny
jest krzyż. W ten spo sób Msza św. i Chry -
stus są za wsze w cen trum wy da rzeń.

Są też ma so we wy da rze nia, na przy kład
fe sti wal mło dych. Od by wa się on w lip cu
i bie rze w nim udział 50-70 tys. mło dych
z ca łe go świa ta. A sko ro nie miesz czą się
w ko ście le, to za ko ścio łem zo stał wy bu -
do wa ny ogrom ny, pła ski am fi te atr z po lo -
wym oł ta rzem pod da chem. Jest tam kil ka
ty się cy miejsc na skła da nych krze seł kach.
In fra struk tu ra jest więc za pew nio na, choć
nie do sta tecz na, a fran cisz ka nie nie ma ją
po zwo leń na roz bu do wa nie te go, co jest.

Ale oprócz te go w Me dziu gor ju bar dzo
sil ny ak cent jest po ło żo ny na for ma cję
chrze ści jań ską – po przez róż ne for my ka -
te che zy, re ko lek cji czy se mi na riów. Już
dwa dzie ścia dwa ra zy, co ro ku, są or ga ni -
zo wa ne se mi na ria, któ re gro ma dzą po kil -
ka set osób z kil ku dzie się ciu kra jów. Or ga -
ni zu ją je fran cisz ka nie. Od by wa ją się
w wy bu do wa nym przez nich ośrod ku re -
ko lek cyj nym Do mus Pa cis, a je śli gru py
są więk sze, do ich dys po zy cji jest bu dy -
nek na zwa ny Au lą Ja na Paw ła II. Mie ści
kil ka set osób, skła da się z kil ku mo du łów,
dzię ki cze mu za leż nie od po trzeb mo że
być dłuż szy lub krót szy.

Zna ko mi cie zor ga ni zo wa ne są tłu ma -
cze nia. Jest spe cjal na sa la, w do mu Ra dia
Me dziu gor je znaj du je się 18 ka bin do tłu -
ma cze nia na róż ne ję zy ki. Jed na z nich
jest na ję zyk pol ski. Każ dy tłu macz ma
przed so bą ekran, na któ ry trans mi to wa ne
są uro czy sto ści z ko ścio ła czy in nych
miejsc na te re nie Me dziu gor ja. Wszę dzie
za in sta lo wa ne są ka me ry. Każ dy ję zyk
tłu ma czo ny nada wa ny jest na in nych czę -
sto tli wo ściach, co piel grzy mi mo gą od -
bie rać choć by na swo ich ko mór kach.

KAI – Zwy kły piel grzym, któ ry tam
przy je dzie, mo że brać udział w se mi -
na riach?

– Tak. Jest to stan dar do wy ele ment pro -
gra mu. Se mi na ria na kie ro wa ne są na po -
głę bie nie wia ry piel grzy mów. Są też se -
mi na ria dla prze wod ni ków grup, któ re
przy jeż dża ją do Me dziu gor ja. Cho dzi
o to, aby ci, któ rzy opro wa dza ją in nych,
sa mi wzra sta li du cho wo, tak aby piel grzy -
mi otrzy my wa li pra wi dło wą for ma cję.
Or ga ni zo wa ne są też se mi na ria wy spe cja -
li zo wa ne, np. dla księ ży. Ka pła ni z ca łe go
świa ta przy jeż dża ją w po cząt kach lip ca
na ty go dnio wy po byt. Na je go pro gram
skła da się m.in. na wie dza nie miejsc piel -
grzym ko wych, uczest nic two w li tur gii,
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Abp Ho ser o swo jej misji 

„Ra port o Me dziu gor ju bę dzie po zy -
tyw ny” – wy wiad Ab pa Hen ry ka Ho se ra
dla KAI prze pro wa dzo ny przez Ali nę Pe -
tro wa -Wa si le wicz i Mar ci na Prze ci -
szew skie go (19.08.2017).

KAI – „Zy ska nie do głęb nej wie dzy
na te mat sy tu acji w Me dziu gor ju” – to
by ła mi sja Księ dza Ar cy bi sku pa, zle co na
przez Sto li cę Apo stol ską. W wio sce,
w któ rej od 1981 r. trwa ją do mnie ma ne
ob ja wie nia Mat ki Bo żej, prze by wał
Ksiądz Ar cy bi skup na prze ło mie mar ca
i kwiet nia, a obec nie przy go to wu je ra port
dla Sto li cy Apo stol skiej. Ja kie są wnio ski?

Abp Hen ryk Ho ser – Są dzę, że do -
głęb na wie dza o wy da rze niach w Me dziu -
gor ju nie jest moż li wa, dla te go, że wni ka -
my w ta jem ni cę Bo ga i ta jem ni cę czło -
wie ka. A to są ta jem ni ce, któ rych dna nie
wi dać. Do te go moż na po dejść fe no me no -
lo gicz nie i oce nić sy tu ację moż li wie sze -
ro ko i moż li wie głę bo ko, ale to ni gdy nie
bę dzie wy czer pu ją ce. Do ko nu ją się tam
rze czy du cho we, bar dzo czę sto za ska ku -
ją ce i głę bo kie, ale tyl ko Pan Bóg wie, co
znaj du je się w ser cu czło wie ka.

W su mie, w Bo śni i Her ce go wi nie prze -
by wa łem dwa ty go dnie, gdyż po za Me -
dziu gor je od wie dzi łem Sa ra je wo i nun cju -
sza apo stol skie go abp. Lu igi Pez zu to oraz
spo tka łem się ze wszyst ki mi bi sku pa mi te -
go kra ju. Awra ca jąc, spo tka łem się z kard.
Chri sto phem Schönbor nem w Wied niu.

KAI – Co naj bar dziej ude rzy ło
Księ dza Ar cy bi sku pa pod czas po by tu
w Me dziu gor ju?

– Zna jąc kil ka in nych miejsc ob ja wień
Mat ki Bo żej na świe cie oraz miejsc piel -
grzym ko wych ta kich jak Fa ti ma, Lo ur -
des, Li sieux i Czę sto cho wa, do strze gam
sil ną spe cy fi kę Me dziu gor ja. Wy ra ża się
ona, m. in. w ogrom nej dy na mi ce wzro stu
te go miej sca i jed no cze śnie nie zwy kłą
kre atyw ność dzieł, któ re tam po wsta ją.
Te go nie ma w in nych miej scach.

KAI – Jak moż na opi sać at mos fe rę
Me dziu gor ja, du cho wość?

– Za po mo cą kil ku pro stych słów: mo dli -
twa, ci sza, sku pie nie, Eu cha ry stia, ad o ra cja,
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te ma tycz ne kon fe ren cje. Są też se mi na ria
dla mał żeństw i ro dzin oraz dla przed sta wi -
cie li za wo dów me dycz nych. Od dwóch –
trzech lat or ga ni zo wa ne są se mi na ria dla
osób za in te re so wa nych pro ble ma ty ką pro
li fe. Od ręb ne se mi na ria prze zna czo ne są
dla lu dzi po ra nio nych, ta kich, któ rzy prze -
ży li dra ma tycz ną sy tu ację lub sa mi zro bi -
li coś złe go i po trze ba im uzdro wie nia.

KAI – Ja ka jest geo gra fia piel grzy -
mek przy by wa ją cych do Me dziu gor ja?

– Naj licz niej sze gru py po cho dzą
z Włoch i z Pol ski. W tej chwi li licz ba
piel grzy mów z tych kra jów jest po rów ny -
wal na. A po nad to przy by wa ją cy po cho -
dzą z osiem dzie się ciu kra jów: Ame ry ki
Pół noc nej i Po łu dnio wej, Au stra lii i No -
wej Ze lan dii, Fi li pin. Przy by wa ją z ca łe go
świa ta. Jest bar dzo wie lu piel grzy mów
z Ko rei Po łu dnio wej.

Trze ba pa mię tać, że Me dziu gor je ma
swo ją sieć świa to wą. Ma bar dzo licz ne
ośrod ki, tzw. Cen tra Po ko ju, w Hisz pa nii,
Niem czech, Ame ry ce Po łu dnio wej. W Pol -
sce ta ki ośro dek znaj du je się w Piotr ko wie
Try bu nal skim. Wy da je po pol sku biu le tyn,
wszyst kie ośrod ki pro wa dzą stro ny in ter -
ne to we. Są też obec ni w me diach spo łecz -
no ścio wych, na Fa ce bo oku, Twit te rze, In -
sta gra mie, itd.

KAI – Ku sto sza mi sank tu arium są
fran cisz ka nie.

– Me dziu gor je nie jest sank tu arium, ta ki
sta tus nie zo stał mu do tąd przy zna ny. Jest
to pa ra fia, od wie ków po wie rzo na opie ce
fran cisz ka nów. Jest tam dwu na stu oj ców,
nie jest to du ży ze spół, ale bar dzo do brze
pra cu ją. Po dzi wiam ich za an ga żo wa nie.
We wspól no cie za kon nej jest bar dzo do bra
at mos fe ra. Oprócz fran cisz ka nów w ob -
słu dze piel grzy mów po ma ga ją miesz ka ją -
cy tam na sta łe księ ża re zy den cjal ni:
Włoch, Po lak z die ce zji war miń skiej oraz
do mi ni ka nin ję zy ka an giel skie go. W su -
mie nie wiel ka eki pa. Po nad to po sił ku ją się
księż mi, któ rzy tam przy jeż dża ją.

War to zwró cić uwa gę, że fran cisz ka nie
kon cen tru ją się na po słu dze du cho wej,
a nie za pew nia ją np. ba zy noc le go wej dla
piel grzy mów. Oprócz Do mus Pa cis nie
pro wa dzą ho te li, bo miej sco wi sa mi te ho -
te le bu du ją. Po dob nie jest w Li che niu czy
w Lo ur des, któ re jest dru gim mia stem ho -
te lo wym we Fran cji, po Pa ry żu. Au to ka ry
sto ją we wszyst kich ulicz kach, są też re -
stau ra cje, skle py z de wo cjo na lia mi.

KAI – Księ że Ar cy bi sku pie, co jest
naj więk szym fe no me nem w Me dziu -
gor ju, po za oczy wi ście do mnie ma ny mi
ob ja wie nia mi?

de wo cjo na lia. Ob ser wo wa łem wy ta tu owa -
ne go męż czy znę, któ ry ma łym świ der kiem
ro bił dziur ki w pa cior kach ró żań ca.

Dom Oj ca Mi ło sier ne go ma też fer mę
i ogro dy, gdzie ci męż czyź ni pra cu ją, co
ma du że zna cze nie dla ich te ra pii. Na fer -
mie są świ nie, bo „pen sjo na riu sze” ma ją
pa mię tać o lo sie sy na mar no traw ne go,
któ ry, gdy od szedł od Oj ca, wy lą do wał
wśród świń. Zresz tą sta ło się to dlań bez -
po śred nim mo ty wem na wró ce nia. Ośro -
dek pro wa dzi fran cisz ka nin, któ re mu po -
ma ga ją zre ha bi li to wa ni męż czyź ni. Ma ją
oni ta kie go „no sa”, że ża den by ły oszust
czy nar ko man ich nie na bie rze.

Jest też Dom Mat ki Kry spi ny dla sa -
mot nych ma tek z dzieć mi i ko biet w cią -
ży. Miesz kan ki mo gą tam prze by wać
do cza su usa mo dziel nie nia się.

Te ośrod ki cha ry ta tyw ne są doj rza łym
owo cem wia ry w tym miej scu. W in nych
wiel kich cen trach piel grzym ko wych ta -
kich dzieł nie ma na po dob ną ska lę. Jest
kil ka w Lo ur des – ale dla cho rych na krót -
kie po by ty. Nie ma na to miast ośrod ków,
w któ rych miesz kań cy prze by wa li by
na sta łe bądź przez dłu gi czas.

KAI – W Me dziu gor ju ro dzą się też
wspól no ty du cho we.

– Jak grzy by po desz czu. Wie le z nich
przy by wa z ze wnątrz i się tam im plan tu je,
na przy kład wło skie Ce na co lo, któ re opie -
ku je się mło dy mi ludź mi po przej ściach.
Prze dziw ne zja wi sko, bo wy ta tu owa ni
skin he adzi za cho wu ją się jak mi ni stran ci.
Pod czas li tur gii tań czą, śpie wa ją, są bar -
dzo za an ga żo wa ni, nie nu dzą się.

Jest fran cu ska Wspól no ta Bło go sła -
wieństw. Ma skład mię dzy na ro do wy:
Włosz ka, Fran cuz ka, Au striacz ka, ze
dwa na ście osób. Ma ją pięk ny dom, dwie
ka pli ce. Dzia ła ją w wy mia rze mię dzy na -
ro do wym, jed na z sióstr pi sze książ ki, wy -
da wa ne na ca łym świe cie.

W su mie jest tam oko ło trzy dzie stu grup
i wspól not. Nie by łem w sta nie do wszyst -
kich do trzeć. Wśród nich są cał kiem no we,
któ re w Me dziu gor ju za czę ły się wy klu -
wać. Jed na z nich ma na sta wie nie eku me -
nicz ne, zo rien to wa ne na Wschód, na
Ukra inę. Na jej cze le stoi Ukra in ka, ka to -
licz ka ob rząd ku ła ciń skie go. Szu ka ją i ro -
ze zna ją swo ją dro gę. Od by łem roz mo wy
ze wszyst ki mi prze ło żo ny mi wspól not,
u któ rych go ści łem.

KAI – A jak pre zen tu je się w Me -
dziu gor ju spra wa uzdro wień?

– Jest tam co dzien na mo dli twa o uzdro -
wie nia. To nic nad zwy czaj ne go, o to mo -
dli my się w każ dej pa ra fii. W Me dziu gor ju
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– Fe no me nem Me dziu gor ja są spo wie -
dzi. Po bo kach ko ścio ła pw. św. Ja ku ba są
dwa dłu gie, spe cjal nie wy bu do wa ne pa -
wi lo ny, w któ rych jest pięć dzie siąt kon fe -
sjo na łów. Są one za da szo ne, nie prze szka -
dza więc skwar czy deszcz. Lu dzie sto ją
w dłu gich ko lej kach i ma ją moż li wość od -
być spo wiedź w kil ku na stu ję zy kach.

Roz ma wia łem ze spo wied ni ka mi, pra cu -
ją cy mi na miej scu. Mó wi li, że wy star czy
po słu chać spo wie dzi przez go dzi nę, że by
być świad kiem rze czy wi stych na wró -
ceń. Bar dzo wie le jest głę bo kich spo wie -
dzi, któ re są spo wie dzia mi ge ne ral ny mi.
Czę sto ktoś się spo wia da po kil ku dzie się -
ciu la tach, bo go ła ska tak sil nie do tknę ła.
Wy star czy jed na go dzi na.

KAI – Kto spo wia da?
– Głów nie fran cisz ka nie, ale ko rzy sta ją

też z po słu gi księ ży, któ rzy przy jeż dża ją
z gru pa mi piel grzy mów. Księ ża ci mu szą
się za re je stro wać w biu rze piel grzym ko -
wym, oka zać waż ny ce le bret i do pie ro
wte dy do sta ją iden ty fi ka tor, któ ry ich
upo waż nia do czyn no ści li tur gicz nych,
rów nież do słu cha nia spo wie dzi.

KAI – In ną spe cy fi ką Me dziu gor ja
są licz ne dzie ła mi ło sier dzia.

– Oprócz wy mia ru for ma cyj ne go, ko lej -
ny, bar dzo roz wi nię ty w Me dziu gor ju za -
kres dzia łań, to wy miar cha ry ta tyw ny.
Przez la ta dzia łał tu wiel kiej kla sy cha ry -
zma tyk, fran cisz ka nin, oj ciec Sla vko Bar -
ba rić. To był wul kan ener gii, któ ry na krę cał
wszyst kie ini cja ty wy, któ re dziś ist nie ją.
Po kil ku na stu la tach dzia łal no ści, zmarł na -
gle na Kri że vcu w ro ku 2000. Stwo rzył m.
in. Wio skę Ma ryi, zło żo ną z ca łej ko lo nii
do mów. W tych do mach miesz ka ją sie ro ty
bio lo gicz ne lub spo łecz ne, dzie ci nie przy -
sto so wa ne, z pro ble ma mi. Do ich przed -
szko la przy cho dzą tak że dzie ci z wio ski
i oko lic. Sta li miesz kań cy miesz ka ją
w „gniaz dach”, z dwój ką do ro słych opie -
ku nów – wo lon ta riu szy. Są wśród nich
m.in. sio stry fran cisz kan ki. „Gniaz da” te są
ume blo wa ne jak nor mal ne miesz ka nia,
a gru py są nie wiel kie, li czą oko ło osiem
osób. To za pew nia ro dzin ną at mos fe rę.
Dzie ci ma ją opie kę me dycz ną, sto ma to lo -
gicz ną, gdyż przy wio sce funk cjo nu ją ga bi -
ne ty le kar skie czy psy cho lo gicz ne.

Dru gim ta kim miej scem jest Dom Oj ca
Mi ło sier ne go, na wią zu ją cy w swej na zwie
do przy po wie ści o sy nu mar no traw nym.
Miesz ka ją tam męż czyź ni po przej ściach –
nar ko ma ni, by li więź nio wie, al ko ho li cy, uza -
leż nie ni. Ży ją we dług be ne dyk tyń skiej re gu ły
„Ora et la bo ra” – uczą się mo dlić i pra co wać.
Są tam roz ma ite ate lier, gdzie wy ko nu ją
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z we zwań z Li ta nii Lo re tań skiej. Na ca łym
świe cie jest mnó stwo pa ra fii pod tym we -
zwa niem. A zna ny pol ski ar ty sta Ma riusz
Dra pi kow ski ro bi oł ta rze dla sank tu ariów
Mat ki Bo żej Kró lo wej Po ko ju w Be tle -
jem, Ka zach sta nie, Ja mu su kro, Ki be ho.

A je śli spoj rzy my na sank tu arium w Ki -
be ho, to ana lo gia z Me dziu gor je jest wy -
raź na. Naj pierw miej sco wy bi skup J.B.
Ga ha ma nyi ze zwo lił tam na kult, a do pie -
ro póź niej kon ty nu ował ba da nia praw dzi -
wo ści ob ja wień. Je stem prze ko na ny, że ja -
kie kol wiek za ka zy kul tu czy przy jaz dów
do Me dziu gor ja nie znaj dą uza sad nie nia.

Dla te go pod czas nie dziel nej Mszy
w Me dziu gor ju, ja ką od pra wi łem dla
wier nych, po wie dzia łem, że ten kult trze -
ba roz wi jać. Nie ma prze cież żad nych
prze szkód dok try nal nych ani ka no nicz -
nych, by czcić Mat kę Bo żą w do wol nym
miej scu na świe cie.

KAI – A czy moż li we jest uzna nie
praw dzi wo ści tych ob ja wień przez
Sto li cę Apo stol ską, je śli bi skup miej sca
uwa ża je za nie praw dzi we?

– Jest to moż li we. Sły sza łem, że wa ty -
kań ska ko mi sja, któ ra pra co wa ła pod
prze wod nic twem kard. Ca mi lo Ru inie go
orze kła, że pierw szych sie dem ob ja wień
jest praw dzi wych, choć nie zo sta ło to do -
tąd ofi cjal nie opu bli ko wa ne. Na te mat
póź niej szych się nie wy po wia da ła, gdyż
wy cho dzi ła z za ło że nia, że trze ba zo ba -
czyć ja kie bę dą ich skut ki.

KAI – Pa da ły za rzu ty, że ob ja wie nia
w Me dziu gor je są zbyt licz ne, że Mat -
ka Bo ża jest zbyt ga da tli wa?

– Moż na przy wo łać św. Fau sty nę, któ ra
co dzien nie roz ma wia ła z Pa nem Je zu sem
przez wie le lat. Nie po win na to być istot na
prze szko da. Oczy wi ście, trze ba być wraż li -
wym na każ dy aspekt, tak że na moż li wość
za bu rzeń psy chicz nych oraz uwa żać na po -
sta wę „na wie dze nia”. Jed nak wi dzą cy zo -
sta li grun tow nie prze ba da ni przez gre mia
wy bit nych spe cja li stów, psy chia trów i psy -
cho lo gów. Nie stwier dzo no pa to lo gii. By ła
to zdro wa mło dzież ze zdro wych ro dzin.

Do dziś wszy scy oni ży ją w mał żeń -
stwach i żad ne się nie roz pa dło. Ża den
z wi dzą cych nie prze szedł kry zy su wia ry.
Ja kov Čolo, naj młod szy z nich, któ ry miał
wte dy dzie sięć lat, i bar dzo tam roz wi ja
du cho wość Me dziu gor ja pro wa dzi ak cję
„Rę ce Ma ryi”, ro dzaj Ca ri tas pa ra fial nej,
bo po noć Mat ka Bo ża mu po wie dzia ła, że
win ni śmy być „Jej rę ko ma” w sto sun ku
do bied nych i po trze bu ją cych.

KAI – A mo że po wo dem po sta wy bi -
sku pa są za szło ści hi sto rycz ne, gdyż ca łe

zrów no wa że ni. Wi dzia łem się z czte re ma
z nich. To są pa nie, któ re pod czas pierw -
szych ob ja wień w 1981 r. by ły na sto lat ka -
mi, a dziś ma ją wnu ki. Wszy scy za ło ży li
ro dzi ny. Zresz tą wą tek do ty czą cy ro dzi ny
w tych ob ja wie niach jest bar dzo sil ny. Nie -
któ rzy za rzu ca ją wi dzą cym, że nie zo sta li
księż mi czy za kon ni ca mi, jak np. Łu cja
San tos. Ale świat zmie nił się od te go cza su,
a za kon nie jest je dy ną dro gą do re ali za cji
chrze ści jań skie go po wo ła nia. Lu dzie ci ży -
ją w świe cie i po szli dro gą sa kra men tu mał -
żeń stwa. Bar dzo do brze, gdyż mo gą po ka -
zać pięk no ży cia ro dzin ne go, któ re w dzi -
siej szym świe cie jest bar dzo za gro żo ne.

KAI – Me dziu gor je to z jed nej stro -
ny – jak pod kre śla Ksiądz Ar cy bi skup
– miej sce bar dzo płod ne du cho wo, o do -
brej at mos fe rze sku pie nia i ad o ra cji, gdzie
nie da się stwier dzić błę dów dok try nal -
nych czy in nych od chy leń. A z dru giej
stro ny ma my tam bar dzo trud ne re la cje
z bi sku pem miej sca, Rat ko Pe ri ćem. Czy
to nie pa ra doks?

– Zna na jest po zy cja bi sku pa Pe ri ća,
któ ra jest ne ga tyw na. Od cza su roz po czę -
cia ob ja wień ma my już ko lej ne go or dy na -
riu sza. Pierw szy, za któ re go po słu gi za -
czę ły się ob ja wie nia, bp Pa vel Žanić, któ -
ry zmarł w 2003 r., uwa żał, że jest to oszu -
stwo. Obec ny jest kon ty nu ato rem tej po -
sta wy. Twier dzi, że ob ja wie nia te nie ma -
ją cha rak te ru nad przy ro dzo ne go.

Tym cza sem w ob ja wie niach z Me dziu -
gor ja Mat ka Bo ża nie pro po nu je nic in ne go,
niż to, o co Ko ściół ape lu je w Wiel kim Po -
ście. A jest to post, mo dli twa i jał muż na.
W Me dziu gor ju prak ty ko wa ny jest post
w śro dę i pią tek (o chle bie i wo dzie), to czy
się nie ustan na mo dli twa, a je śli cho dzi o jał -
muż nę, po wsta ły tu licz ne dzie ła spo łecz ne.

Pro wa dzo ne są też ty go dnio we re ko lek -
cje „o chle bie i wo dzie”. Ich uczest ni cy trzy
ra zy dzien nie do sta ją chleb i wo dę. Chleb
je dzą bar dzo po wo li, po si łek trwa oko ło go -
dzi ny. Dłu go trzy ma ją chleb w ustach, cho -
dzi o to, by do brze za pa mię tać je go smak.

KAI – A jak bi skup Pe rić od no si się
do owo ców dusz pa ster skich, czy one
go nie prze ko nu ją?

– Jest to sy tu acja ana lo gicz na do nie któ -
rych in nych ob ja wień ma ryj nych, np. tych
z Ile -Bo uchard we Fran cji w 1947 r. Nie
zo sta ły one uzna ne, ale jed no cze śnie zo stał
do pusz czo ny kult. Kult ma ryj ny nie mu si
ist nieć w po wią za niu z ob ja wie nia mi.

A tym bar dziej kult ten jest zro zu mia ły
w Me dziu gor ju, gdzie Mat ka Bo ża przed -
sta wia się ja ko Kró lo wa Po ko ju. To nic no -
we go ani nie po ko ją ce go. Jest to jed no

uzdro wie nia ma ją miej sce. A ich do ku -
men ta cja prze cho wy wa na jest w pro fe sjo -
nal nie pro wa dzo nym miej sco wym ar chi -
wum. Zbie ra na jest tam do ku men ta cja
me dycz na każ de go przy pad ku. Po dob nie
jak w Lo ur des czy in nych sank tu ariach
o dłuż szej tra dy cji.

KAI – Je że li wspo mnieć sło wa Pa na
Je zu sa: „Po owo cach i po zna cie”,
wnio sek co do fe no me nu Me dziu gor ja
mo że być tyl ko je den?

– Jest tam bar dzo bu du ją ca at mos fe ra
du cho wa. I wciąż po wsta ją no we ini cja ty -
wy, na przy kład co rocz ny Marsz Po ko ju,
któ ry roz po czął się w cza sie woj ny
na Bał ka nach w la tach dzie więć dzie sią -
tych. Idą je de na ście ki lo me trów z miej -
sco wo ści Hu mak, gdzie też jest klasz tor
fran cisz kań ski, do Me dziu gor ja. Mo dlą
się w in ten cji po ko ju i chcą prze ka zać tę
mo dli twę ca łe mu świa tu. Mat ka Bo ża ob -
ja wi ła się wi dzą cym ja ko Kró lo wa Po ko -
ju. A za czął się ten marsz w cza sie, gdy
trwa ła woj na. Wów czas o. Bar ba rić za -
opie ko wał się sie ro ta mi wo jen ny mi.

KAI – Ksiądz Ar cy bi skup pod kre śla
zde cy do wa ny chry sto cen tryzm, wo kół
któ re go skon cen tro wa ne są dzia ła nia
dusz pa ster skie w Me dziu gor ju. Mó wi, że
nie ma pro ble mów z or to dok sją, są na to -
miast na pię cia i trud ne re la cje fran cisz ka -
nów z miej sco wym bi sku pem.

– Ow szem, są pew ne pro ble my na tu ry
ka no nicz no -ad mi ni stra cyj nej, ale – mo im
zda niem – są one do roz wią za nia. Na to -
miast nie zaj mo wa łem się ba da niem tre ści
ob ja wień, bo nie jest to mo ja ro la. Ale mo -
głem się zo rien to wać, że w za sa dzie nie ma
błę dów dok try nal nych w ich tre ści. Co
praw da za rzu ca się, że wi dzą cy nie raz
dziw nie się wy ra ża ją. Ale prze cież są to lu -
dzie, któ rzy nie ma ją for ma cji teo lo gicz nej,
więc wy ra ża ją się tak, jak czu ją i po tra fią.

KAI – Pa trząc na ob ja wie nia ma ryj -
ne w in nych miej scach świa ta za uwa -
ży my, że po dob nie jak tu, nikt z wi zjo ne -
rów nie miał wy kształ ce nia teo lo gicz ne go,
Ber na det ta z Lo ur des nie po tra fi ła na wet
pi sać, dzie ci z Fa ti my – Hia cyn ta, Łu cja
i Fran ci szek też nie.

– Łu cja otrzy ma ła do pie ro póź niej so -
lid ną for ma cję z za ko nie. Mo gła pu bli ko -
wać, i po dob nie jak ci z Me dziu gor ja,
mia ła ob ja wie nia przez ca łe ży cie. Wi dzą -
cy z Me dziu gor ja też ma ją do dziś ob ja -
wie nia, ob li czo no, że do tych czas by ło ich
w su mie 40 ty się cy. Mo im zda niem nie
jest to ja kaś istot na prze szko da.

A kie dy roz ma wia łem z wi dzą cy mi,
ude rzy ło mnie, że są to lu dzie bar dzo
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pa ra fie. Mo gą jed nak przy jeż dżać gru py
wier nych wraz z księ dzem.

Zresz tą te go ru chu nic nie po wstrzy ma
i nie na le ży go po wstrzy my wać, bo wy ra -
sta ją zeń do bre owo ce. Jest to jed no z naj -
bar dziej ży wych miejsc mo dli twy i na wró -
ceń w Eu ro pie – o zdro wej du cho wo ści.

KAI – Czy ra port Księ dza Ar cy bi -
sku pa mo że przy czy nić się do uzna nia
ob ja wień?

– Bez po śred nio nie, gdyż do ty czy cze -
goś in ne go. Wszyst ko wska zu je na to, że
ob ja wie nia bę dą uzna ne, być mo że jesz cze
w tym ro ku. Nie za po mi naj my, że Kon gre -
ga cja Na uki Wia ry prze ka za ła ca łą do ku -
men ta cję do ty czą cą ob ja wień do Se kre ta -
ria tu Sta nu, któ ry te raz nad tym pra cu je.

Kon kret nie rzecz bio rąc, są dzę, że moż -
li we jest uzna nie au ten tycz no ści pierw -
szych ob ja wień, tak jak to za pro po no wa ła
ko mi sja kard. Ru inie go. Zresz tą trud no
o in ny wy rok, gdyż trud no wie rzyć, aby
sze ścio ro wi dzą cych kła ma ło przez 36 lat.
To, co mó wią, jest spój ne. Nie ma wśród
nich lu dzi na wie dzo nych czy za bu rzo -
nych psy chicz nie. Po tęż nym ar gu men tem
za au ten tycz no ścią ob ja wień jest wier ność
dok try nie Ko ścio ła.

Je że li ob ja wie nia, a przy naj mniej sie -
dem pierw szych, zo sta nie uzna nych, bę -
dzie to ogrom ny bo dziec roz wo jo wy dla
Me dziu gor ja.

KAI – Ksiądz Ar cy bi skup swo im
die ce zja nom re ko men do wał by wy jazd
do Me dziu gor ja?

– Jak naj bar dziej. Mó wił bym, że jest to
piel grzym ka du cho wej prze mia ny, na -
wró ce nia i umoc nie nia wia ry – gdyż
wszyst kie te ele men ty tam się re ali zu ją.

Dzię ku je my za roz mo wę.

* * * * * 

Kar dy nał Er nest Si mo ni
„Jedź do Me dziu -

gor ja. Dziel się Do -
brą No wi ną” – ta kie
sło wa usły szał od Fran -
cisz ka kard. Er nest Si -
mo ni, po tym, jak po -
pro sił pa pie ża o po zwo le nie na wy jazd
do miej sca do mnie ma nych ob ja wień Mat -
ki Bo żej w Bo śni -Her ce go wi nie. 3 sierp -
nia sę dzi wy al bań ski pur pu rat od pra wił
tam Mszę św. dla 50 tys. uczest ni ków fe -
sti wa lu mło dych.

W ho mi lii wy znał, że jesz cze ja ko
ksiądz bar dzo pra gnął od wie dzić Me dziu -
gor je i od pra wić tu Mszę Świę tą. Dla te go
jest bar dzo szczę śli wy z za pro sze nia

do gło sze nia tam Do brej No wi ny. Czu je,
że „nie bo jest otwar te nad tym miej scem
i zstę pu ją na nie anio ło wie, po nie waż ra -
du ją się z wa mi na tym wiel kim spo tka -
niu, gdyż je ste ście na nim ra zem z Pa nem.
To wiel ka ra dość dla nas, że uczest ni czy -
my w nim ra zem w obec no ści ży we go Je -
zu sa Chry stu sa” – mó wił do mło dzie ży.

Kar dy nał stwier dził, iż za nim wy -
brał się do Me dziu gor ja, udał się
do Pa pie ża Fran cisz ka po po zwo le nie
na wy jazd oraz bło go sła wień stwo. Jak pi -
szą ko men ta to rzy, by ło ono zna kiem do -
brej wo li pa pie ża wo bec ob ja wień. Kard.
Si mo ni za py tał pa pie ża, czy mo że tu przy -
je chać, bo „jak uczy nas Ko ściół, po -
win ni śmy być w jed no ści z gło wą te go
Ko ścio ła”, pa pie żem Fran cisz kiem, „po -
wie dział bym – dru gim św. Fran cisz kiem,
o wiel kim ser cu, mę żem Ko ścio ła”.

– Po wie dzia łem mu: „Wa sza Świą to -
bli wość, przy jeż dża ją tam lu dzie, któ -
rzy chcą spo tkać Je zu sa, zo ba czyć się
z Nim. Chciał bym usły szeć Two je sło wo.
Sło wo Chry stu sa z Two ich ust. Do wczo -
raj by łem zwy kłym księ dzem z Al ba nii.
Ale dzi siaj na tym sta no wi sku, któ re mi
da łeś, Wa sza Świą to bli wość, czy mo gę
dać świa dec two wo bec lu dzi z Me dziu gor -
ja? Py tam Cię ja ko wi ka riu sza Chry stu sa
na zie mi”. Z wiel ką ra do ścią po wie dział
do mnie: „Jedź do Me dziu gor ja. Dziel się
Do brą No wi ną” – opo wia dał kar dy nał.

Wbrew te mu, co mó wił sam kard.
Si mo ni, chor wac kie me dia utrzy mu ją,
że to pa pież wy słał go „z mi sją”
do Me dju go ria ja ko za po wiedź uzna nia
do mnie ma nych ob ja wień Mat ki Bo żej,
któ re roz po czę ły się tam w 1981 r. i we -
dług wi zjo ne rów ma ją trwać na dal.

Abp Hen ryk Ho ser wy po wie dział się
po zy tyw nie na te mat Me dziu gor ja.
Cał kiem moż li we – twier dzą chor wac cy
ko men ta to rzy – że Pa pież Fran ci szek zde -
cy do wał się wy słać po zy tyw ną wia do -
mość do Me dziu gor ja. Po twier dze niem
dla te go jest we dług chor wac kich me diów
po sta wa kar dy na ła Si mo ni, któ ry otwar cie
i bez wa ha nia gło sił ho mi lię nt. te go, co
dzie je się w Me dziu gor ju. W swo im ka za -
niu wy ja śnił, że piel grzy mi przy by wa ją
tam, po nie waż chcą zna leźć dro gę do Je -
zu sa, po przez Je go Mat kę.

Ks. Er nest Tro sha ni Si mo ni uro dził się
18 paź dzier ni ka 1928 ro ku w Tro sha ni,
wio sce po ło żo nej kil ka ki lo me trów od
Szko dry (Al ba nia). Jest ro da kiem świę tej
Mat ki Te re sy. Oj ciec Świę ty był głę bo ko
po ru szo ny je go świa dec twem. Pod czas
wi zy ty w Ti ra nie w dniu 21 wrze śnia 2014

Bał ka ny by ły kie dyś fran cisz kań skie,
co ge ne ro wa ło kon flik ty z hie rar chią?

– By ła trud na fa za, kie dy fran cisz ka nie
mu sie li od da wać die ce zjom swo je pro wa -
dzo ne przez stu le cia pa ra fie. A lu dzie się
z tym nie zga dza li, gdyż fran cisz ka nie by -
li tam od wie ków i prze ży li naj trud niej sze
cza sy tu rec kie. W Bo śni jest pięć pa ra fii,
o któ re die ce zje to czą spór z fran cisz ka na -
mi. Ale dziś prze wa ża po sta wa dia lo gu
i to czą się roz mo wy mię dzy bi sku pa mi
a fran cisz ka na mi.

KAI – Ja kie wnio ski wy cią ga Ksiądz
Ar cy bi skup w swym ra por cie dla Sto li cy
Apo stol skiej, czy uchy li rąb ka ta jem ni cy?

– Mo gę po wie dzieć tyl ko, że wnio ski są
po zy tyw ne. Zresz tą Oj ciec Świę ty już
w sa mo lo cie, wra ca jąc z Fa ti my, wy po -
wie dział się na te mat Me dziu gor ja, a te raz
wy słał tam kard. Si mo nie go z Al ba nii
i po pro sił, aby gło sił tam do bre sło wo.

Są dzę, że wszyst ko zmie rza w do brym
kie run ku. Zresz tą mo ja mi sja nie mia ła
na ce lu za mknię cia Me dziu gor ja, ale oce -
nę, czy pro wa dzo ne tam dusz pa ster stwo
jest wła ści we, zgod ne z dok try ną i na -
ucza niem Ko ścio ła, sku tecz ne i do brze
zor ga ni zo wa ne. We wnio skach stwier -
dzam, że tak jest. Od stro ny dusz pa ster -
skiej mo ja oce na jest bar dzo po zy tyw na.
Za tem pro wa dzo ne obec nie dzia ła nia
dusz pa ster skie, po rzą dek li tur gicz ny oraz
kon fe ren cje, po win ny być kon ty nu owa ne.

KAI – A czy Ksiądz Ar cy bi skup pro -
po nu je ja kieś udo sko na le nia, re for my?

– Du żo jest do zro bie nia w sfe rze in fra -
struk tu ry, w sfe rze praw nej i ad mi ni stra -
cyj nej. Mu si po wstać np. wspól ny plan
prze strzen ny, gdyż wszyst ko co tam stoi,
zo sta ło zbu do wa ne nie co cha otycz nie.
Dla bez pie czeń stwa ca ły te ren po wi nien
być ogro dzo ny, gdyż jest co praw da bra -
ma, ale od ty łu ogro dze nia nie ma, choć
jest straż mun du ro wa, któ ra eli mi nu je
tych, któ rzy przy jeż dża ją w in nych ce lach
niż po boż ne.

KAI – A czy po ra por cie Księ dza Ar -
cy bi sku pa moż li wa jest zmia na sta no -
wi ska, od no śnie do or ga ni za cji piel -
grzy mek przez Ko ściół, co obec nie jest
za ka za ne?

– Moż na piel grzy mo wać. Na to miast nie
moż na by ło or ga ni zo wać ofi cjal nych piel -
grzy mek z udzia łem bi sku pów, itd. Ale
nie jest to już ak tu al ne. Prze cież by ło tam
czte rech kar dy na łów, wie lu bi sku pów i ty -
sią ce ka pła nów, któ rzy to wa rzy szą wier -
nym. Sy tu acja na dziś jest ta ka, że piel -
grzy mek nie po win ny or ga ni zo wać ofi -
cjal ne struk tu ry Ko ścio ła, die ce zje bądź
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o nad zwy czaj nym Bo żym przy wi le ju
udzie lo nym mło dej dziew czy nie z Na za -
re tu w związ ku z za po wie dzia nym ma cie -
rzyń stwem i wska zu je bar dziej bez po -
śred nio na owoc Bo żej ła ski w Ma ryi;
Ma ry ja zo sta ła w spo sób do głęb ny
i na sta łe prze nik nię ta ła ską, czy li uświę -
co na. Okre śle nie ke cha ri toméne ma bar -
dzo bo ga te zna cze nie, któ re Ko ściół nie -
ustan nie zgłę bia dzię ki Du cho wi Świę te -
mu. Dla te go w Po zdro wie niu Aniel skim
wy ra że nie: ła ski peł na, sta no wi nie ja ko
imię: jest to imię Ma ryi w ob li czu Bo ga. 

W tra dy cji se mic kiej imię wy ra ża rze -
czy wi stość oso by oraz rze czy, do któ rych
się od no si. Ty tuł ła ski peł na uka zu je za tem
naj głęb szy wy miar oso bo wo ści mło dej ko -
bie ty z Na za re tu: do te go stop nia zo sta ła
ufor mo wa na przez ła skę i sta ła się przed -
mio tem Bo że go upodo ba nia, że to szcze -
gól ne wy ra że nie mo gło za stą pić Jej imię.

Ar cha nio ło wie 
Anio ło wie są isto ta mi ze swej na tu ry

róż ny mi od lu dzi. Na le żą do stwo rzeń, są
nam bli scy, dla te go Ko ściół ob cho dzi ich
świę to. Do ostat niej re for my ka len da rza ko -
ściel ne go (14.02.1969) ist nia ły trzy od ręb -
ne świę ta: św. Mi cha ła czczo no 29 wrze -
śnia, św. Ga brie la – 24 mar ca, a św. Ra fa ła
– 24 paź dzier ni ka. Obec nie wszy scy trzej
ar cha nio ło wie są czcze ni wspól nie.

W tra dy cji chrze ści jań skiej Mi chał to
pierw szy i naj waż niej szy spo śród anio łów
(Dn 10,13; 12,1; Ap 12,7 nn), ob da rzo ny
przez Bo ga szcze gól nym za ufa niem. He -
braj skie imię Mi ka’el zna czy „Któż jak
Bóg”. We dług tra dy cji, kie dy Lu cy fer
zbun to wał się prze ciw ko Bo gu i do bun tu
na mó wił część anio łów, Ar cha nioł Mi chał
miał wy stą pić i z okrzy kiem „Któż jak
Bóg” wy po wie dzieć woj nę sza ta nom.

W Bi blii pięć ra zy jest mo wa o Mi -
cha le. W księ dze Da nie la jest na zwa ny
„jed nym z przed niej szych ksią żąt nie ba”
(Dn 13,21) oraz „obroń cą lu du izra el skie -
go” (Dn 12,1). Św. Jan okre śla go w Apo -
ka lip sie ja ko sto ją ce go na cze le du chów
nie bie skich, wal czą ce go z sza ta nem (Ap
12,7). Św. Ju da po da je, że je mu wła śnie
zo sta ło zle co ne, by strzegł cia ła Moj że sza
po je go śmier ci (Jud 9). Św. Pa weł wspo -
mi na o nim (2 Tes 4,16). Jest uwa ża ny
za anio ła spra wie dli wo ści i są du, ła ski
i zmi ło wa nia. Jesz cze bar dziej zna cze nie
św. Mi cha ła ak cen tu ją księ gi apo kry ficz -
ne: He no cha, Apo ka lip sa Ba ru cha czy
Moj że sza, w któ rych Mi chał wy stę pu je
ja ko naj waż niej sza oso ba po Pa nu Bo gu,

ro ku po za koń cze niu prze mó wie nia ks. Er -
ne sta pa pież Fran ci szek wy raź nie pła kał.
Nie sa mo wi ty był rów nież je go gest, gdy
pod szedł do star sze go ka pła na i go ob jął.

Dla nie wiel kie go Ko ścio ła w Al ba nii
no mi na cja ks. Er ne sta Si mo nie go na kar -
dy na ła jest bar dzo zna czą cym ge stem,
przy po mi na ją cym ca łe mu świa tu o wy jąt -
ko wo trud nym okre sie prze śla do wa nia
pod czas rzą dów Enve ra Ho dży, któ ry
w 1967 ro ku za ka zał wy zna wa nia ja kiej -
kol wiek re li gii. Al ba nia by ła też jed nym
z nie wie lu kra jów, któ ry ze rwał ja kie kol -
wiek wię zi z Blo kiem Za chod nim, ale rów -
nież ze Związ kiem Ra dziec kim. Do dziś
po zo sta je jed nym z naj bied niej szych
państw eu ro pej skich. Obec nie ka to li cy sta -
no wią mniej szość (13%) w tym nie speł na
3,5-mi lio no wym kra ju, któ re go więk szość
miesz kań ców wy zna je is lam (62%).

Wie le do bre go
„Jed no jest

pew ne, i nikt nie
mo że te mu za -
prze czyć: w Me -
dziu gor ju dzie je

się wie le do bre go” – stwier dził w wy -
po wie dzi dla dzien ni ka „Heu te” kard.
Chri stoph Schönborn.

Me tro po li ta Wied nia od niósł się do wia -
do mo ści zwią za nych z wy po wie dzią Oj ca
Świę te go na po kła dzie sa mo lo tu wra ca ją -
ce go z Fa ti my do Rzy mu, a tak że do nie -
sień zna ne go wło skie go wa ty ka ni sty, An -
drei Tor niel le go do ty czą cych sta no wi ska
Sto li cy Apo stol skiej w spra wie do mnie -
ma nych ob ja wień w Me dziu gor ju.

Kard. Schönborn pod kre ślił, że przy by -
wa tam bar dzo wie le osób, któ re po głę bia ją
swo ją wia rę, jed na ją się z Bo giem a tak że
zy sku ją ła ski. „W żad nym in nym miej scu
w Eu ro pie nie spo wia da się tak wie lu lu dzi”
– pod kre ślił prze wod ni czą cy au striac kie go
epi sko pa tu. Do dał, że jest to miej sce, gdzie
zro dzi ło się tak że wie le dzieł spo łecz nych.

Me tro po li ta wie deń ski przy po mi na,
że pa pie ska ko mi sja, kie ro wa na przez
kard. Ru inie go do szła do wnio sku, że
na po cząt ku by ły praw dzi we ob ja wie nia.
Za cy to wał sło wa Pa na Je zu sa: „Każ de do -
bre drze wo wy da je do bre owo ce, a złe
drze wo wy da je złe owo ce” (Mt 7,17).
„Dla mnie, to drze wo jest do bre, po nie waż
wi dzę wie le do brych owo ców. Me dziu -
gor je to orę dzie po ko ju i mo dli twy. Oby -
dwu nasz świat dziś po trze bu je! To jest
mo im zda niem rze czy wi sty cud Me dziu -
gor ja” – stwier dził kard. Ch. Schönborn.

Ke cha ri toméne
Ke cha ri toméne – imię Ma ryi w ob li -

czu Bo ga, 12 wrze śnia świę tu je my li tur -
gicz ne wspo mnie nie Naj święt sze go Imie -
nia Ma ryi. „Anioł wszedł do Niej i rzekł:
Bądź po zdro wio na, peł na ła ski, Pan
z To bą, bło go sła wio na je steś mię dzy nie -
wia sta mi. Ona zmie sza ła się na te sło wa
i roz wa ża ła, co mia ło by zna czyć to po -
zdro wie nie” (Łk 1,28-29).

W cza sach Je zu sa imię Ma ry ja by ło
bar dzo po pu lar ne wśród dziew cząt ży -
dow skich i nie by ło czymś no wym w Izra -
elu. Jej ziem skie imię Ma ry ja otrzy ma ła
od swo ich ro dzi ców Jo achi ma i An ny. Po -
cząw szy od pa triar chy Abra ha ma (Abra -
ma) do apo sto łów Pio tra (Szy mo na)
i Paw ła (Szaw ła), Bóg, zmie nia jąc lu -
dziom imio na, roz po czy na no wy i naj -
waż niej szy roz dział w ich ży ciu. 

W przy pad ku Ma ryi dzie je się nie co
ina czej.Anioł w Zwia sto wa niu nie wy mie -
nił imie nia Ma ryi – jak to czy ni my w mo -
dli twie Zdro waś Ma ry jo – tyl ko na zwał Ją
imie niem – ty tu łem Ke cha ri toméne – czy li
„ła ski peł na”. Dzię ki te mu, w sce nie Zwia -
sto wa nia do wia du je my się, że Ma ry ja jest
na peł nio na ła ską jesz cze za nim do ko na ło
się od ku pie nie, jesz cze za nim ro dzi ce
nada li Jej „ziem skie” imię Mi riam. 

W któ rym mo men cie zo sta ła na peł -
nio na ła ską? Wy da je się, że od po cząt ku
swe go ist nie nia, czy li od po czę cia. Dla -
cze go? Bo jest czymś sto sow nym, aby Ta,
któ ra zo sta ła wy bra na na to, aby stać się
Mat ką Pa na, by ła cał ko wi cie wol na od ja -
kiej kol wiek ska zy grze chu. Za tem, Nie -
po ka la ne Po czę cie NMP nie jest ła ską da -
ną Ma ryi ze wzglę du na Nią, ale da ną Jej
ze wzglę du na Chry stu sa, a okre śle nie ke -
cha ri toméne wska zu je na to, że Ma ry ja
zo sta ła w cu dow ny spo sób za cho wa na
od grze chu pier wo rod ne go. 

Czy to zna czy, że nie po trze bo wa ła
Ona Zba wi cie la? Nie, ta kie go wnio sku
wy cią gnąć nie moż na. Ma ry ja, jak każ dy
czło wiek, po trze bo wa ła Zba wi cie la, ale
za cho wa nie Jej od grze chu pier wo rod ne go
wska zu je na to, że zo sta ła zba wio na
w spo sób wznio ślej szy, bo uprze dza ją cy.
Sa ma zaś wy śpie wa ła to w Ma gni fi cat:
„Ra du je się duch mój w Bo gu, Zbaw cy
mo im” (Łk 1,47). Wy ra że nie: uczy nio na
peł ną ła ski, z ja kim Anioł zwra ca się do
Ma ryi w chwi li Zwia sto wa nia, przy po mi na
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ja ko wy ko naw ca pla nów Bo żych od no -
śnie zie mi, ro dza ju ludz kie go i Izra ela.
Mi chał jest księ ciem anio łów, są du i Bo -
żych kar, ale też Bo że go mi ło sier dzia. 

Pi sa rze wcze sno chrze ści jań scy przy pi -
su ją mu wie le ze wspo mnia nych atry bu tów;
uwa ża ją go za anio ła od szcze gól nie waż -
nych zle ceń Bo żych. Ja ko pra epo si tus pa ra -
di si ma wa żyć du sze na Są dzie Osta tecz -
nym. Jest czczo ny ja ko obroń ca Lu du Bo że -
go i dla te go Ko ściół, spad ko bier ca Izra ela,
czci go ja ko swe go opie ku na. Pa pież Le on
XIII usta no wił osob ną mo dli twę, któ rą ka -
pła ni od ma wia li po Mszy Świę tej z lu dem
do św. Mi cha ła o opie kę nad Ko ścio łem.

O wiel ko ści św. Mi cha ła Ar cha nio ła
na pi sał o. Pio do swej du cho wej cór ki, Li -
ny Fio rel li ni: „Niech świę ty Mi chał cię
wspo ma ga i bro ni przed pie kiel nym wro -
giem”, za le ca jąc jej mie sięcz ne na bo żeń -
stwo, któ re do stał w pre zen cie na trzy -
dzie stą rocz ni cę otrzy ma nia styg ma tów. 

Ga briel po raz pierw szy po ja wia się
pod tym imie niem w Księ dze Da nie la 
(Dn 8,15-26; 9,21-27), gdzie wy ja śnia Da -
nie lo wi zna cze nie ta jem ni czej wi zji ba ra -
na i ko zła i prze po wied nię Je re mia sza o 70
ty go dniach lat. Imię „Ga briel” zna czy ty le,
co „mąż Bo ży” al bo „wo jow nik Bo ży”.
W tra dy cji chrze ści jań skiej (Łk 1,11-20;
26-31) przy no si Do brą No wi nę. Uka zu je
się Za cha ria szo wi za po wia da jąc mu na ro -
dzi ny sy na Ja na Chrzci cie la i zwia stu je
Ma ryi, że zo sta nie Mat ką Sy na Bo że go.

We dług nie któ rych pi sa rzy ko ściel -
nych Ga briel był anio łem stró żem Świę tej
Ro dzi ny. Przy cho dził w snach do Jó ze fa
(Mt 1,20-24; 2,13; 2,19-20). Miał być
anio łem po cie sze nia w Ogrój cu (Łk 22,43)
oraz zwia stu nem przy zmar twych wsta niu
Pa na Je zu sa (Mt 28,5-6) i przy Je go wnie -
bo wstą pie niu (Dz 1,10). Nie mal wszyst kie
ob rząd ki w Ko ście le uro czy stość św. Ga -
brie la ma ją w swo jej li tur gii tuż przed lub
tuż po uro czy sto ści Zwia sto wa nia. Na Za -
cho dzie osob ne świę to św. Ga brie la przy -
ję ło się do pie ro w wie ku X. Pa pież Be ne -
dykt XV w ro ku 1921 roz sze rzył je z lo -
kal ne go na ogól no ko ściel ne. Pius XII
1.04.1951 r. ogło sił św. Ga brie la pa tro nem
te le gra fu, te le fo nu, ra dia i te le wi zji. Jest
po nad to czczo ny ja ko pa tron dy plo ma tów,
fi la te li stów, po słań ców i pocz tow ców. 

Ra fał przed sta wił się w Księ dze To -
bia sza, iż jest jed nym z „sied miu anio łów,
któ rzy sto ją w po go to wiu i wcho dzą przed
ma je stat Pań ski” (Tb 12,15). Wy stę pu je
w niej pod po sta cią ludz ką, przy bie ra po -
spo li te imię Aza riasz i ofia ro wu je mło de -
mu To bia szo wi wę dru ją ce mu z Ni ni wy
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do Re ga w Me dii swo je to wa rzy stwo
i opie kę. Ra tu je go z wie lu nie bez piecz -
nych przy gód, prze pę dza de mo na Asmo -
de usza, uzdra wia nie wi do me go oj ca To -
bia sza. He braj skie imię Ra fa el ozna cza
„Bóg uzdra wia”.

Po nie waż zbyt po chop nie uży wa no
imion, któ re sied miu ar cha nio łom nada ły
apo kry fy ży dow skie, dla te go sy no dy w La -
ody cei (361) i w Rzy mie (492 i 745) za ka -
za ły ich nada wa nia. Po zwo li ły na to miast
nada wać imio na Mi cha ła, Ga brie la i Ra fa -
ła, gdyż o tych wy raź nie ma my wzmian ki
w Bi blii. Św. Ra fał Ar cha nioł uka zu je do -
broć Opatrz no ści. Po boż ność lu do wa wi dzi
w nim pra wzór Anio ła Stró ża. Jest czczo ny
ja ko pa tron ap te ka rzy, cho rych, le ka rzy,
emi gran tów, piel grzy mów, po dró żu ją cych,
ucie ki nie rów, wę drow ców i że gla rzy.

O obec no ści świę tych ar cha nio łów
mo że my tak że zna leźć wzmian ki w Dzien -
nicz ku św. Fau sty ny: „Wtem uj rza łam
przy so bie jed ne go z sied miu du chów, tak
jak daw niej roz pro mie nio ne go, w po sta ci
świe tla nej; sta le go wi dzia łam przy so bie,
kie dy je cha łam po cią giem. Wi dzia łam,
jak na każ dym z mi ja nych ko ścio łów stał
anioł, jed nak w bled szym świe tle od du -
cha te go, któ ry mi to wa rzy szył w po dró ży.
A każ dy z du chów, któ rzy strze gli świą -
tyń, skła niał się du cho wi te mu, któ ry był
przy mnie” (Dz 630).

„29 IX. W dzień św. Mi cha ła Ar cha nio ła
wi dzia łam te go wo dza przy so bie, któ ry mi
po wie dział te sło wa: Zle cił mi Pan, abym
miał o to bie szcze gól ne sta ra nie. Wiedz, że
je steś nie na wi dzo na przez zło, ale nie lę kaj
się. Któż jak Bóg! I znikł. Jed nak czu ję je -
go obec ność i po moc” (Dz 706).

Do brze jest nie ustan nie pa mię tać
i ucie kać się my ślą do tych świę tych du -
chów, gdyż ich wsta wien nic two i ochro na
jest w sta nie wy jed nać lu dziom bar dzo
wie le łask. War to też przy swo ić so bie
krót ki akt strze li sty do czę ste go od ma wia -
nia: Świę ci Anio ło wie, broń cie nas
i ochra niaj cie nas. Amen. 

ŚWIĘTA MATKA TERESA
– Siostra Boga

Mat ka Te re sa z Kal ku ty śmia ło ucho -
dzić mo że za jed ną z naj więk szych po sta ci
mi nio ne go stu le cia. Do ce nia na by ła za rów -
no przez wła dze świec kie, jak i ko ściel ne.
Te pierw sze uho no ro wa ły ją sze re giem

od zna czeń pań stwo wych z na gro dą No bla
na cze le. Sto li ca Apo stol ska zaś, kil ka krot -
nie wska zy wa ła na ubo gą za kon ni cę z Kal -
ku ty na zy wa jąc ją „oso bą prze sła niem” dla
ludz ko ści. Gdy Mat ka Te re sa zmar ła
5.09.1997 r., Jan Pa weł II roz wa żał na wet
moż li wość udzia łu w uro czy sto ściach po -
grze bo wych, z cze go jed nak z po wo dów
or ga ni za cyj nych szyb ko zre zy gno wa no.
Wspo mi na jąc tę wiel ką po stać pa pież Po -
lak, na wią zu jąc do dzia łal no ści św. bra ta
Al ber ta Chmie low skie go na zwał Mat kę
Te re sę praw dzi wą „sio strą Bo ga”. Mo -
ral ny au to ry tet, za ja ki po wszech nie uzna -
wa no świę to bli wą za kon ni cę, przez la ta
kształ to wał się w nędz nych za uł kach ulic
Kal ku ty. Hi sto ria jej ży cia za czę ła się jed -
nak z da la od nur tów Gan ge su.

Przy szła Świę ta uro dzi ła się 26.08.
1910 r. w ma ce doń skim Sko pje, w ro dzi -
nie al bań skiej. Gdy Agniesz ka (bo ta kie
imię chrzciel ne mia ła Mat ka Te re sa) mia ła
6 lat nie ocze ki wa nie zmarł jej oj ciec. Cię -
żar wy cho wa nia i utrzy ma nia ro dzi ny
spadł na sa mot ną mat kę, co ne ga tyw nie
skut ko wa ło na do mo we fi nan se. Choć
dzie ciń stwo Agniesz ki na zna czo ne by ło
ubó stwem, mat ka wpa ja ła swo im dzie ciom
po trze bę dzie le nia się in ny mi i wspie ra nia
po trze bu ją cych. Te go ro dza ju wy cho wa nie
sprzy ja ło kształ to wa niu się po sta wy zdol -
nej do peł ne go po świę ce nia się Bo gu i lu -
dziom. Stąd w 1929 r. Agniesz ka re ali zu jąc
dzie cię ce ma rze nie o wstą pie niu do za ko -
nu, za pu ka ła do fur ty In sty tu tu Bło go sła -
wio nej Dzie wi cy Ma ryi (Sio stry Lo re to).
Po nie waż Zgro ma dze nie za ło żo ne zo sta ło
przez Bry tyj kę Ma rię Ward, do my Zgro -
ma dze nia umiej sco wio no na roz le głym ob -
sza rze im pe rium bry tyj skie go, w któ rym
szcze gól ną ro lę od gry wa ły ko lo nie w In -
diach. W ten spo sób po krót kim kur sie ję -
zy ka an giel skie go w Ir lan dii Agniesz ka
przy by ła do In dii, gdzie w 1931 r. przy ję ła
pierw sze ślu by za kon ne i przy bra ła imię
Ma ria Te re sa od Dzie ciąt ka Je zus.

Wraz z przy ję ciem ślu bów wie czy -
stych w 1937 r. sio strze Ma rii Te re sie po -
wie rza no co raz wię cej obo wiąz ków i funk -
cji w Zgro ma dze niu. Mi mo na tło ku spraw,
za kon ni ca czu ła po trze bę od wie dza nia naj -
uboż szych dziel nic Kal ku ty w ce lu wspo -
mo że nia naj bar dziej po trze bu ją cych, któ -
rych hin du ska me tro po lia mia ła nie zli czo -
ne rze sze. Szcze gól nie trud nym do świad -
cze niem by ły la ta II woj ny świa to wej, gdy
mia sto nisz czy ły ja poń skie bom bow ce,
a ar mia re kwi ro wa ła ogrom ne ilo ści żyw -
no ści. W Kal ku cie za pa no wał wów czas
głód, z któ rym naj bied niej si nie po tra fi li
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się upo rać. Na oczach al bań skiej za kon ni -
cy z po wo du nie do ży wie nia umie ra ły
wów czas ty sią ce lu dzi. 

Bli sko 20 lat ob co wa nia z bie dą na uli -
cach Kal ku ty za owo co wa ło no wym po -
wo ła niem. W 1946 r. sio stra Ma ria Te re sa
po sta no wi ła opu ścić swo je do tych cza so we
Zgro ma dze nie, by cał ko wi cie po świę cić się
po mo cy cho rym, bez dom nym, od rzu co -
nym i skraj nie bied nym miesz kań com In -
dii. Po dwóch la tach prze ło że ni ko ściel ni
zwol ni li za kon ni cę z obo wiąz ków wzglę -
dem In sty tu tu Bło go sła wio nej Dzie wi cy
Ma ryi. Al bań ska za kon ni ca zo sta ła zda na
sa ma na wła sne si ły. Sta nę ła po środ ku
Kal ku ty bez wspar cia in sty tu cjo nal ne go
i pie nię dzy, za to z wiel ką ideą mi ło ści wo -
bec opusz czo ne go bliź nie go. 

W trud nych po cząt kach, gdy sa ma
mu sia ła pro sić o pie nią dze i za opa trze nie,
pi sać po da nia o dzier ża wę bu dyn ków,
w któ rych od pod staw na le ża ło zor ga ni zo -
wać przy tuł ki dla bied nych, po ja wi ły się
po ku sy re zy gna cji i po wro tu w struk tu ry
po rzu co ne go za ko nu. Któż mógł wów -
czas przy pusz czać, że w cią gu ko lej nych
kil ku dzie się ciu lat mat ka Te re sa zdo ła
zbu do wać po tęż ne, zna ne na ca łym świe -
cie Zgro ma dze nie, któ re po dziś dzień
nie sie po moc po trze bu ją cym w nie mal
wszyst kich za kąt kach świa ta? Je go struk -
tu ral ny po czą tek na stą pił w 1950 r., gdy
Wa ty kan 7 paź dzier ni ka ze zwo lił al bań -
skiej za kon ni cy na za ło że nie no we go
zgro ma dze nia Sióstr Mi sjo na rek Mi ło ści. 

W cią gu ko lej nych lat dzia ła nia Mat -
ki Te re sy i przy łą czo nych do niej sióstr
zy ska ły wspar cie le ka rzy, sa ni ta riu szy
i sze re gu osób świec kich. Cho dząc po uli -
cach Kal ku ty zbie ra no bez dom nych, cho -
rych i umie ra ją cych, któ rych my to i kar -
mio no. Nie stru dzo na ak tyw ność Mat ki Te -
re sy przy czy ni ła się do za kła da nia no wych
przy tuł ków i ho spi cjów. Wy trwa le re ali -
zo wa ła ewan ge licz ne po le ce nie mi ło ści
wo bec bliź nie go, czym nie tyl ko ła go -
dzi ła ból i cier pie nie po trze bu ją cym,
ale tak że wy mier nie przy słu ży ła się Ko -
ścio ło wi. Ka to li cyzm w In diach sta no wił
zde cy do wa ną mniej szość, ale peł na po -
świę ce nia dzia łal ność Mat ki Te re sy w mo -
rzu hin du izmu wy pra co wa ła Ko ścio ło wi
po zy cję, ja kiej w tej czę ści Azji ni gdy do -
tąd nie miał. Roz mach ini cjo wa nych dzieł
mi ło sier dzia po wo do wał, że oso ba al bań -
skiej za kon ni cy sta wa ła się co raz bar dziej
zna na w świe cie. Po dziw wo bec jej dzieł
wzmógł licz bę chęt nych do wstą pie nia
w sze re gi Mi sjo na rek Mi ło ści, bę dą cych
w II po ło wie XX wie ku bo daj że je dy nym
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zgro ma dze niem za kon nym, któ re nie mu -
sia ło zma gać się z kry zy sem po wo łań.
W ta kiej sy tu acji Mat ka Te re sa mo gła roz -
sze rzać swo ją dzia łal ność tak że w in nych
czę ściach świa ta, tym bar dziej, gdy wraz
ze zdo by ciem świa to we go uzna nia wie le
do tych czas za mknię tych drzwi sta nę ło
przed nią otwo rem.

Si ły do wy tę żo nej pra cy Mat ka Te re -
sa czer pa ła wprost od Chry stu sa. Aby
móc co dzien ne ob co wać z nie opi sa ną bie dą
i cier pie niem, na le ża ło przy lgnąć do Nie go
ca łym ser cem, dla te go też sta ra ła się co -
dzien nie przez kil ka go dzin ad o ro wać Naj -
święt szy Sa kra ment. Wspo mi na jąc Mat kę
Te re sę Jan Pa weł II stwier dził: „by ła w niej
za wsze nie wy czer pa na si ła we wnętrz na,
po cho dzą ca z mi ło ści sa me go Chry stu sa.
Dzię ki te mu umia ła być Mi sjo nar ką Mi ło -
ści, za rów no z na zwy, jak i we dle uczyn -
ków. Umac nia na ci szą kon tem pla cji, nio sła
nie zmor do wa nie mi łość Chry stu sa tym lu -
dziom, w któ rych od naj do wa ła Chry stu sa”. 

Mat ka Te re sa ni gdy się nie oszczę -
dza ła. Mi mo upły wu lat, wciąż ak tyw nie
kie ro wa ła swo im zgro ma dze niem. Nie
czy ni ła te go zza biur ka i choć jej twarz
ko ja rzo na by ła na ca łym świe cie, czę ściej
niż w me diach obec na by ła przy łóż ku
cho re go. Do każ de go z nich pod cho dzi ła
z ta ką mi ło ścią, ja kiej uczy przy po wieść
o mi ło sier nym Sa ma ry ta ni nie. Wy tę żo na
pra ca z cza sem od ci snę ła swo je pięt no
na zdro wiu al bań skiej mi sjo nar ki. Pierw -
sze od ma wiać po słu szeń stwa za czę ło ser -
ce Mat ki Te re sy. W 1983 r. za kon ni ca
mia ła pierw szy za wał. W la tach na stęp -
nych by ły ko lej ne, aż w koń cu 5 wrze śnia
1997 r. ser ce nie wy trzy ma ło. Mat ka Te re -
sa zmar ła w opi nii świę to ści. Wła dze In dii
zor ga ni zo wa ły jej uro czy sty po grzeb pań -
stwo wy, a wo bec bez sprzecz nej świę to ści
czy nów zmar łej za kon ni cy Jan Pa weł II
wbrew pa nu ją cym zwy cza jom przy spie szył
roz po czę cie pro ce su be aty fi ka cyj ne go.
Mat kę Te re sę do gro na bło go sła wio nych

włą czo no 19 paź dzier ni ka 2003 r. Ka no -
ni za cji do ko nał zaś obec ny pa pież Fran ci -
szek 4.09.2016 r. M.J.G.

Grzech osą du
W tych cza sach kam pa nii wy bor czej

do brze jest spoj rzeć na po sta wę świę tych,
że by oczy ścić swój umysł od wszel kich
zde rza ją cych się dys ku sji po li tycz nych.
Je śli kan dy da ci do wła dzy są dzą, że mu -
szą oba lić swych prze ciw ni ków, że by
zdo być wyż szą ran gę, świę ci za sto so wa li
in ne me to dy, że by uzy skać praw dzi wą
wiel kość, któ ra bu du je i przy no si po kój.
Ja ko dziec ko, Mat ka Te re sa by ła w do brej
szko le. W do mu, gdy tro je dzie ci szem ra -
ło prze ciw na uczy cie lo wi lub in nej oso -
bie, mat ka na gle wy łą cza ła prąd. Wte dy
tłu ma czy ła, że nie chce pła cić za prąd dla
dzie ci, któ re mó wi ły źle o in nych. W swój
bar dzo bez po śred ni spo sób Mat ka Te re sa,
któ ra przy swo iła so bie tę lek cję, rzu ca ła
świa tło tam, gdzie grzech osą du ra nił bra -
ter ską mi łość. Oto kil ka przy kła dów:

– „Le piej jest prze ba czać niż oskar żać”.
– „Je śli ko goś osą dza cie, to nie ma cie

cza su na ko cha nie go”.
Przed kimś, kto opi sy wał ko rup cję, ja ka

wy nisz cza ła Kal ku tę, wy krzyk nę ła: „Bar -
dzo do brze wiem, że w Kal ku cie jest ko -
rup cja! Ale wiem tak że, że jest do bro i ja
po sta no wi łam wi dzieć do bro”. Je śli cho -
dzi o znie wa gi, ja kich moż na do znać, mó -
wi ła: „Je śli ktoś was oskar ża, spy taj cie
sie bie sa mych: czy on ma ra cję? Je śli ma
ra cję, idź cie go prze pro sić. Je śli się my li,
weź cie peł ny mi rę ka mi znie wa gę, ja kiej
do zna li ście. Nie od rzu caj cie jej, lecz wy -
ko rzy staj cie szan sę i od daj cie ją Je zu so wi
ja ko ofia rę. Ciesz cie się, że ma cie coś
war to ścio we go do ofia ro wa nia Mu”.

Ona sa ma to wszyst ko prak ty ko wa ła i na -
wet mó wi ła: „Jest je den grzech, z któ re go
ni gdy nie mu sia łam się spo wia dać: że ko -
goś osą dzi łam”. s. Em ma nu el Ma il lard

Na wie dze nia świa ta przez Naj święt -
szą Ma ry ję Pan nę w tzw. „wie ku dzia ła -
nia sza ta na” mają wy raź nie wi docz ny
aspekt po ko jo wy, je śli ro zu mieć po kój
w zna cze niu sta bil no ści ży cia ludz kie go
tu na zie mi, bez nie po ko ju i kon flik tów.
Jest to waż ny aspekt Ma ryj ne go na wie -

dze nia świa ta, bo wiem zło wy rzą dzo ne
lu dziom w I i II woj nie świa to wej jest
ogrom ne (w I zgi nę ło po nad 14 mi lio nów
lu dzi, w II po nad 60 mi lio nów).

28.07.1914 r. wy bu chła I woj na świa -
to wa zwa na „Wiel ką Woj ną”. 05.05.1917 r.
pa pież Be ne dykt XV na zwał ten kon flikt
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„sa mo bój stwem Eu ro py”. We zwał też do
od ma wia nia no wen ny ku czci Mat ki Bo żej
Kró lo wej Po ko ju. Wdo ku men cie wy da nym
z tej oka zji pro sił Naj święt szą Ma ry ję Pan -
nę, by usły sza ła płacz dzie ci, krzyk ma tek
i żon – i by po mo gła za koń czyć strasz li wą
woj nę. Pa pież Be ne dykt XV do dał do Li ta -
nii Lo re tań skiej we zwa nie: „Kró lo wo Po -
ko ju, módl się za na mi”, a osiem dni póź -
niej Mat ka Bo ża ob ja wi ła się w Fa ti mie,
w Por tu ga li. I choć w tym że ob ja wie niu
Ma ry ja mó wi ła troj gu dzie ciom o po ko ju
i koń cu woj ny, to nie przed sta wi ła się Wi -
dzą cym ja ko Kró lo wa Po ko ju. Ma ry ja
przed sta wi ła się do pie ro ja ko Kró lo wa Po -
ko ju w ob ja wie niach – o któ rych po wie -
dzia ła, że są kon ty nu acją ob ja wień fa tim -
skich, nad to do da ła, że są to ostat nie Jej
ob ja wie nia na tym świe cie. 

Ten fakt do dat ko wo po ka zał, że prze kaz
ob ja wień fa tim skich na le ży roz pa try wać
w świe tle ob ja wień z Me dziu gor ja i po trak -
to wać po waż nie z ra cji sy tu acji na świe cie.
Ob ja wie nia w Bo śniac kiej wio sce Me dziu -
gor je roz po czę ły się  24.06.1981 r. Ich po -
czą tek był zna mien ny. Roz po czę ły się tuż
po słyn nym za ma chu na ży cie Ja na Paw ła
II (któ ry to za mach w tak szcze gól ny spo -
sób zwią za ny jest z ob ja wie nia mi fa tim ski -
mi). I znów ten już ko lej ny pa pież (do -
świad cza ny oso bi ście złem woj ny świa to -
wej) bę dzie z de ter mi na cją wo łał do Ma ryi
o in ter wen cję i przyj ście na po moc. To on,
le żąc jesz cze w szpi ta lu, po pro si o przy nie -
sie nie mu do ku men ta cji fa tim skiej. I znów
– jak że sku tecz ne mu si być na wo ły wa nie
św. Ja na Paw ła II – sko ro Ma ry ja ob ja wi ła
się w Me dziu gor ju. I jesz cze jed no po wią -
za nie ob ja wień me dziu gor skich z fa tim ski -
mi. Mat ka Bo ża uka za ła się ja ko Kró lo wa
Po ko ju z Me dziu gor ja wła śnie w tym re jo -
nie Eu ro py, w któ rym roz po czę ła się I woj -
na świa to wa, a ta zwią za na by ła z ob ja wie -
nia mi fa tim ski mi.

Na wie dze nie świa ta przez Ma ry ję –
w wie ku szcze gól ne go dzia ła nia sza ta na
(jest to wiek strasz li wych wo jen) – to in -
ter wen cja Mat ki z Nie ba, któ ra chce przy -
wra cać świa tu po kój i ogra ni czać zło, któ -
re za gra ża ło i za gra ża ludz ko ści ja ko sku -
tek co raz to strasz niej szych kon flik tów
zbroj nych. I oczy wi ście – mi mo do świad -
cze nia I, II woj ny świa to wej i peł ne go mi -
ło ści na wo ły wa nia Mat ki – sy tu acja, w ja -
kiej znaj du je się ludz kość wca le się nie
po pra wi ła, bo Mat ka Bo ża nie jest słu cha -
na, wręcz jest lek ce wa żo na. Wy raź nie to
jest wi docz ne w ob ja wie niach w Rwan -
dzie, w któ rych na wo ły wa ła do na wró ce -
nia, aby ustrzec lu dy Afry ki przed rze zią. 

Za gro że nie wy bu chu ko lej nej woj ny
jest wciąż re al ne, bo Naj święt sza Ma ry ja
Pan na prze strze ga nas: „Dro gie dzie ci!
Dziś jak ni gdy do tąd wzy wam was do mo -
dli twy. Niech wa sza mo dli twa bę dzie bła -
ga niem o po kój. Sza tan jest sil ny i pra gnie
znisz czyć nie tyl ko ludz kie ży cie, ale
i przy ro dę i pla ne tę, na któ rej ży je cie. Dla -
te go, dro gie dzie ci, mó dl cie się, aby ście
po przez mo dli twę obro ni li się Bo żym bło -
go sła wień stwem po ko ju. Bóg po słał mnie
mię dzy was, abym wam po mo gła. Je śli
chce cie – przyj mij cie Ró ża niec. Już sam
Ró ża niec mo że do ko nać cu dów na świe -
cie i w wa szym ży ciu. Bło go sła wię was
i po zo sta nę z wa mi do pó ki ta ka bę dzie
wo la Bo ża. Dzię ku ję wam, że do cho wu je -
cie wier no ści mo jej obec no ści tu taj, gdyż
wa sza od po wiedź słu ży do bru i po ko jo wi.
Dzię ku ję wam, że od po wie dzie li ście
na mo je we zwa nie” (25.01.1991).

Jak do wia du je my się z ujaw nio nych
ma te ria łów – prze ka za nych naj pierw
Ame ry ka nom, a póź niej świa tu przez
pułk. R. Ku kliń skie go, to na po cząt ku lat
80 wi sia ła nad na mi bar dzo re al nie groź -
ba III woj ny świa to wej. Ko mu ni stycz na
ofen sy wa prze wi dy wa ła na gły atak ra kie -
to wy na pań stwa NA TO w Eu ro pie Za -
chod niej. W cią gu jed nej chwi li bom by
ato mo we o si le ty siąc ra zy więk szej, niż ta
zrzu co na na Hi ro szi mę uni ce stwi ły by wie -
le miast eu ro pej skich. Po tem miał na stą pić
atak wojsk ZSRS, NRD, Pol ski i Cze cho -
sło wa cji na RFN, Bel gię, Ho lan dię i Da -
nię. Mo skiew scy dy gni ta rze pla no wa li, że
pod czas ofen sy wy ży cie mia ło by stra cić
800 ty się cy żoł nie rzy pol skich. Ude rze nie
2 mi lio no wej ar mii so wiec kiej – w dru gim
rzu cie – mia ło by za de cy do wać o zwy cię -
stwie ko mu ni stów. Mi mo, że sza tan wciąż
chce do pro wa dzić lu dzi do bra to bój czej
woj ny, Ma ry ja rów nież re ali zu je swój po -
ko jo wy plan „roz bro je nia sza ta na”.

25.03.1984 r. pa pież Jan Pa weł II
na pla cu św. Pio tra wy po wie dział sło wa
uro czy ste go Ak tu Za wie rze nia Świa ta, łą -
cząc się z bi sku pa mi ca łe go świa ta (choć
nie wszyst ki mi, bo tyl ko nie któ rzy bi sku -
pi przy łą czy li się do te go za wie rze nia). Bp
Hni li ca – wy słan nik Pa pie ża do ZSRS
– wy po wie dział te go dnia sło wa Ak tu Za -
wie rze nia Świa ta w Mo skwie, na Krem lu,
szcze gól nie in to nu jąc za wie rze nie Mat ce
Bo żej Ro sji. Do mo dli twy przy łą czy ło się
też pię ciu pa triar chów Cer kwi pra wo -
sław nej. Oto w krót kim cza sie po tym że
za wie rze niu do szło do naj więk szej ka ta -
stro fy so wiec kiej flo ty po II woj nie świa -
to wej. Wiel ki po żar w Sie wie ro mor sku

spo wo do wał eks plo zje – znisz czo ne zo -
sta ły 580 z 900 po ci sków prze ciw lot ni -
czych oraz 320 z 400 ra kiet wo da–wo da.
Śmierć po nio sło kil ka set osób. Łu cja –
w 1985 r. w klasz to rze Co im brze – mia ła
ob ja wie nie Mat ki Bo żej. Wi dzą ca usły -
sza ła sło wa Maryi, iż za wie rze nie do ko -
na ne przez Ja na Paw ła II uchro ni ło świat
od woj ny ato mo wej. 

Na to miast – w cza sie za gro że nia wy -
bu chu tej strasz li wej woj ny na po cząt ku
lat 80, dnia 12.07.1982 r., w Me dziu gor ju
– Ma ry ja zo sta ła za py ta na: „Czy bę dzie
III woj na świa to wa?”. Mat ka Bo ża od po -
wie dzia ła: „Nie bę dzie III woj ny świa to -
wej”. Te sło wa moż na ro zu mieć, że al bo
w ogó le III woj ny nie bę dzie, ale też, że
III woj na świa to wa nie wy buch nie w tym
wła śnie cza sie: na po cząt ku lat 80, bo za -
gro że nie wy bu chu woj ny w tym cza sie
by ło ogrom ne (choć nie wie lu o tym wie -
dzia ło). Sło wa Mat ki się po twier dzi ły, bo
w tym cza sie kon flikt zo stał za że gna ny,
do III woj ny świa to wej nie do szło.

Za gro że nie wy bu chu wo jen jest
wciąż ak tu al ne, a Ma ry ja, w Me dziu gor -
ju, w swo ich orę dziach wciąż nas prze -
strze ga przed utra tą po ko ju, mi mo że dy -
gni ta rze te go świa ta wy da ją cza sa mi są dy
o rze ko mej sta bil no ści po ko jo wej. A prze -
cież za sko cze niem dla świa ta (i zna kiem
ostrze gaw czym) by ła woj na na Bał ka nach,
któ ra wy bu chła do kład nie w dzie sią tą
rocz ni cę roz po czę cia ob ja wień MB Kró lo -
wej Po ko ju w Me dziu gor ju, gdyż bar dzo
wie lu lu dzi zlek ce wa ży ło Jej orę dzia.

Za pew ne – „wiel kie go na wie dze nia
świa ta przez Ma ry ję” – nie moż na spro -
wa dzić je dy nie do aspek tu „do cze sne go”
i roz wią zy wa niu przez Naj święt szą Ma ry ję
Pan nę spraw ziem skich. Bóg pra gnie
przede wszyst kim na sze go zba wie nia
i w tym kon tek ście na le ży po szu ki wać trud -
no zro zu mia łe go dla wie lu do pu stu Bo że -
go, któ ry po zwa la okre ślić, że ten wiek jest
cza sem szcze gól ne go dzia ła nia sza ta na
(w przy szło ści, w kon tek ście wszyst kich
wy da rzeń, któ re na stą pią zro zu mie my peł -
niej ten do pust Bo ży). Na to miast wy da wa -
ło by się, że na wie dze nie świa ta przez
NMPan nę – w tym że cza sie – jest ła twiej -
sze do zro zu mie nia i win no być przy ję te
bez pro ble mów. Oka zu je się jednak, że tak
nie jest, a po moc NMPan ny – ze wzglę du
na opór lu dzi – sta je się ogra ni czo na. 
Jak za uwa ża my, wciąż tak wie lu nie przyj -
mu je na wie dze nia Ma ryj ne go – pierw szej
fa zy ra to wa nia świa ta (czy li wszyst kie go,
co wią że się z ob ja wie nia mi fa tim ski mi),
a cóż do pie ro mó wić o tzw. dru giej fa zie
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ra to wa nia świa ta (czy li tym wszyst kim, co
wią że się z ob ja wie nia mi me dziu gor ski mi). 

Jak prze ka za ła Mat ka Bo ża na Pod -
brdo, 01.01.2001 r. przez Ma rię Pa vlo vić:
„Te go wie czo ru w spo sób szcze gól ny we -
zwa łam was tu taj. Mo je dro gie dzie ci, te -
raz, kie dy sza tan jest uwol nio ny z łań cu -
cha, wzy wam was, by ście się po świę ci li
mo je mu Ser cu i Ser cu mo je go Sy na Je zu -
sa. W spo sób szcze gól ny te raz, dro gie dzie -
ci mo je, wzy wam was, by ście by li bli sko
mnie. Bło go sła wię was wszyst kich mo im
ma cie rzyń skim bło go sła wień stwem. Idź -
cie w po ko ju, dro gie dzie ci mo je”.

Na ocz nie je ste śmy świad ka mi wy da -
rzeń na świe cie, któ re mo gą na pa wać nas
nie po ko jem, a jesz cze kil ka na ście lat te mu
nikt by nie po my ślał, że bę dą mia ły miej -
sce. Naj bar dziej jed nak bo le sna jest obo -
jęt ność lu dzi wo bec Ma ryi „na wie dza ją cej
świat”. Pa ni z Nie ba jest go to wa udzie lić
wsze la kiej po mo cy czło wie ko wi, o ile
czło wiek otwo rzy przed Nią swo je ser ce
i wy peł ni pod sta wo we Ma ryj ne za le ce nia,
aby ta po moc mo gła być sku tecz na. 

Ma ry ja ape lu je: „Dro gie dzie ci! I dziś
wzy wam was do mo dli twy jak ni gdy,
od kie dy za czął się re ali zo wać mój plan.
Sza tan jest sil ny, pra gnie po mie szać pla ny
po ko ju i ra do ści i dać wam od czuć, że mój
Syn nie jest sil ny w swo ich de cy zjach. Dla -
te go wzy wam was wszyst kich, dro gie dzie -
ci, aby ście się mo dli li i po ści li jesz cze moc -
niej. Wzy wam was do wy rze czeń przez
dzie więć dni, aby przy wa szej po mo cy zre -
ali zo wać to, co pra gnę zre ali zo wać po przez
ta jem ni ce, któ re roz po czę łam w Fa ti mie.
Wzy wam was, dro gie dzie ci, aby ście te raz
po ję li waż ność mo je go przyj ścia i po wa gę
sy tu acji. Pra gnę ra to wać wszyst kie du sze
i prze ka zać je Bo gu. Dla te go mó dl my się,
aby wy peł ni ło się wszyst ko, co roz po czę -
łam. Dzię ku ję wam, że od po wie dzie li ście
na mo je we zwa nie” (25.08.1991). cdn

Ks. Ma ciej Ar ku szyń ski

Dla cze go są ter ro ry ści?
„Ja kie jest naj -

więk sze wy zwa nie
dla ter ro ry zmu 
is lam skie go? Nie
jest to Eu ro pa, nie
Ame ry ka, nie in ne
kon ty nen ty. Naj więk szym pro ble mem ter -
ro ry zmu arab skie go jest zla icy zo wa ny

i an ty bo ski świat, w któ rym nie ma Bo ga
i nie ma miej sca dla Bo ga. To jest naj głęb -
sze źró dło ter ro ry zmu świa to we go. Dla te -
go tak dłu go nie prze zwy cię ży my ter ro ry -
zmu, czy te go arab skie go czy in ne go, jak
dłu go tym du szom nie bę dzie my opo wia -
dać o Bo gu, że On ist nie je. 

Dla cze go są ter ro ry ści? Dla te go są,
po nie waż w na szej Eu ro pie, on giś chrze -
ści jań skiej, zro dzi ły się naj bar dziej an ty -
bo skie sys te my my ślo we i nikt na świe cie,
łącz nie z is la mem, tak głę bo ko nie za ne -
go wał Bo ga jak my Eu ro pej czy cy. Ma my
po waż ny kry zys, nie dla te go, że go spo -
dar ka jest na ta kim po zio mie roz wo ju, nie
dla te go, że sztu ka jest na ta kim po zio mie
roz wo ju, nie dla te go, że po li ty ka jest ta ką
czy in ną – tyl ko dla te go, że Eu ro pa, któ -
ra ca łe swo je ist nie nie za wdzię cza Bo gu
i otrzy ma ła naj więk szy de po zyt w po sta ci
praw dzi wej na uki wia ry chrze ści jań skiej,
ka to lic kiej w in sty tu cji Ko ścio ła Chry stu -
so we go (kie dy Św. Piotr i Pa weł przy by -
li do Rzy mu, że by Eu ro pie przy nieść
Chry stu sa), naj sys te ma tycz niej, naj ra dy -
kal niej za kwe stio no wa ła Bo ga. 

Dla te go mię dzy in ny mi gen de ryzm,
któ ry się dzi siaj tak roz prze strze nia, jest
ter ro ry zmem w naj ści ślej szym te go sło wa
zna cze niu. Bo każ da ide olo gia jest ter ro -
ry stycz na, ale ta ka, któ ra w naj ra dy kal -
niej szy spo sób od ci na czło wie ka – już
dzie ci w żłob kach, przed szko lach –
od Bo ga ja ko Bo ga, to jest po pro stu ter -
ro ryzm par excel len ce. Gor sze go ty pu
ter ro ry zmu nie ma. Ten tzw. ter ro ryzm
arab ski, jest dro bia zgiem. Ale ter ro ryzm
prze ciw ko Bo gu, za mach na Bo ga to jest
naj więk szy dra mat na szych po ko leń”.
(https://youtu. be/gfE A0t2tUyw? t=2446)

Ks. prof. Ta de usz Guz

Orę dzie dla Iva na z 05.08.2017 r.  
„Dro gie dzie ci, rów nież dzi siaj cie szę się

ra zem z wa mi. Rów nież dzi siaj pra gnę za -
chę cić was, aby ście zde cy do wa li się na Je -
zu sa. Wi dzę ty lu mło dych, któ rzy po wra -
ca ją do Nie go, któ rzy de cy du ją się na Nie -
go i zmie nia ją się. Mó dl cie się za mło -
dych, dro gie dzie ci, mó dl cie się za ro dzi -
ny. Mat ka mo dli się za was wszyst kich.
Szcze gól nie w tym cza sie ła ski, mó dl cie
się wię cej. Mó dl cie się, aby mój Syn na ro -
dził się w wa szych ser cach i od no wił was

i po zwól cie Du cho wi Świę te mu, aby was
pro wa dził. Dzię ku ję, dro gie dzie ci, że od -
po wie dzia ły ście na mo je we zwa nie”.

Orę dzie dla Iva na z 18.08.2017 r.  
Dro gie dzie ci, rów nież dzi siaj pra gnę za -

chę cić was na no wo, aby ście mo dli li się
o po kój: o po kój w wa szych ser cach, o po -
kój w wa szych ro dzi nach. Wiedz cie, dro gie
dzie ci, że mo dlę się za was przed mo im Sy -
nem i wsta wiam się do mo je go Sy na za wa -
mi wszyst ki mi. Dzię ku ję dro gie dzie ci
za wy trwa łość i dzię ku ję, że od po wie dzie li -
ście rów nież dzi siaj na mo je we zwa nie”. 

Orę dzie dla Mir ja ny z 02.08.2017 r.
„Dro gie dzie ci, z wo li Oj ca Nie bie skie -

go, ja ko Mat ka Te go, któ ry was ko cha, je -
stem tu z wa mi, aby wam po móc po znać
i na śla do wać Go. Mój Syn zo sta wił śla dy
swych stóp, aby wam by ło ła twiej iść
za Nim. Nie bój cie się. Nie czuj cie się nie -
pew nie, ja je stem z wa mi. Nie znie chę caj -
cie się, po nie waż po trze ba du żo mo dli twy
i du żo ofia ry za tych, któ rzy nie mo dlą się,
któ rzy nie ko cha ją i nie zna ją mo je go Sy -
na. Po móż cie im, wi dząc w nich swo ich
bra ci. Apo sto ło wie mo jej mi ło ści, usłysz -
cie w so bie mój głos, od czuj cie mo ją ma -
cie rzyń ską mi łość. Dla te go mó dl cie się
– mó dl cie się dzia ła jąc, mó dl cie się da jąc,
mó dl cie się mi łu jąc, mó dl cie się pra cą
i my śla mi w imię mo je go Sy na. Im wię cej
mi ło ści bę dzie cie da wać, tym wię cej
otrzy ma cie. Mi łość po cho dzą ca z Mi ło -
ści, oświe ca świat. Od ku pie nie jest mi ło -
ścią, a mi łość nie ma koń ca. Kie dy mój
Syn po now nie przyj dzie na zie mię, bę -
dzie szu kał mi ło ści w wa szych ser cach.
Dzie ci mo je, On dla was uczy nił wie le
dzieł mi ło ści. Ja was uczę wi dzieć je, ro -
zu mieć je i dzię ko wać Mu, ko cha jąc Go
cią gle na no wo, prze ba cza jąc bliź nie mu;
po nie waż ko chać mo je go Sy na ozna cza
prze ba czać. Mo je go Sy na nie ko cha się,
je śli nie umie się prze ba czać bliź nie mu,
je śli nie pró bu je się go zro zu mieć, je śli
się go są dzi. Dzie ci mo je, do cze go wam
słu ży mo dli twa, je śli nie ko cha cie i nie
prze ba cza cie? Dzię ku ję wam”.

Toż sa mość chrze ści jań ska
Je zu, Ty je steś ob ra zem mi ło ści Oj -

ca, spraw, by śmy po zna li i uwie rzy li Two -
jej mi ło ści! Na sza Mat ka mó wi o swo im
Sy nu, że jest Tym, któ ry zo sta wił śla dy
swych stóp na zie mi. Je zus po zo sta wił je
dla nas w rze czy wi sto ści Ko ścio ła Piel grzy -
mu ją ce go, aby nam by ło ła twiej iść za Nim.
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Wkła da nie na szych stóp w śla dy Chry stu -
sa to je dy na, bez piecz na dro ga w pro ce sie
sta wa nia się w świe cie „chry stu so wy mi”,
tj. chrze ści ja na mi. Ma ry ja do sko na le
o tym wie, dla te go oznaj mia nam, że
„z wo li Oj ca Nie bie skie go, ja ko Mat ka Te -
go, któ ry nas ko cha, jest tu z na mi, aby
nam po móc po znać i na śla do wać Go”.

Chrze ści ja nin to uczeń Chry stu sa, to
ten, któ ry Go na śla du je i ...cze ka na Nie go
z tę sk no tą. Go spa mó wi w tym orę dziu
o Pa ru zji o tym, co bę dzie w tym cza sie naj -
istot niej sze w nas: Kie dy mój Syn po now nie
przyj dzie na zie mię, bę dzie szu kał mi ło ści
w wa szych ser cach. Je śli więc Je zus ma
mnie od na leźć w swo jej chwa le, po win nam
po zwo lić się wy peł niać Bo żą Mi ło ścią tj.
„Chry stu sem ży ją cym we mnie”.

Kie dy tak my ślę o sta nie mo jej toż -
sa mo ści chrze ści jań skiej, czu ję się za -
wsty dzo na i... ogar nia mnie lęk, cięż ko mi
przy cho dzi to kro cze nie po śla dach Je zu -
sa, ale na sza Mat ka mó wi: Nie bój cie się.
Nie czuj cie się nie pew nie, ja je stem z wa mi.
Ma ry ja pra gnie, aby śmy do świad cza li Jej
bli sko ści, któ ra do da je od wa gi: usłysz cie
w so bie mój głos, od czuj cie mo ją ma cie -
rzyń ską mi łość... Na praw dę, to Jej pra gnie -
nie pod bi ja mo je ser ce. Że by od czuć Jej
obec ność ma my mo dlić się, bez wzglę du
na to, co aku rat ro bi my, w imię Jej Sy na.

Niech tak wła śnie się sta nie, Ma ry jo.
Od wra cam już uwa gę od mo jej sła bo ści,
nie bę dę się znie chę cać mo ją nie po rad no -
ścią, gdyż nie te go ode mnie ocze ku jesz.
Moi sio stry i bra cia nie po trze bu ją mo je go
ego cen trycz ne go uża la nia się nad so bą... 

Go spa ra czej przy na gla do mo dli twy i...
ofia ry za tych, któ rzy (...) nie zna ją jesz cze
Jej Sy na. Na sza mo dli twa nie mo że „koń -
czyć się” na wy ma wia niu for mu łek, Ma -
ry ja ja sno okre śla ja kiej mo dli twy ocze -
ku je od Apo sto łów swo jej mi ło ści, mia no -
wi cie ta kiej, któ ra wzbu dzi w nas umie jęt -
ność mi ło wa nia Mi ło ścią i prze ba cza nia.

Mam już świa do mość, że nie mo gę bliź -
nie mu dać ni cze go, cze go naj pierw nie ma
we mnie, pro szę więc Du cha Świę te go,
aby uzdol nił mnie do po zna wa nia Bo ga
przez mi ło wa nie mi ło sier ną mi ło ścią, bo
Bóg jest Mi ło sier ną Mi ło ścią. Pro szę Du -
cha Świę te go, aby na uczył mnie, jak po -
ma gać in nym w po zna wa niu się z Je zu -
sem, zwłasz cza tym wszyst kim, któ rzy
jesz cze nie mo dlą się, któ rzy nie ko cha ją...

Nie wiem jak się do te go za brać
prak tycz nie, bo znam tyl ko ta kie spo so by,
któ re jak wi dać, nie wy star cza ją, ale na sza
cu dow na Mat ka od ra zu pod po wia da od
cze go na le ży za cząć: Po móż cie im, wi dząc
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tak, jak by śmy nie pa mię ta li, że na sze grze -
chy za kry wa Mi ło sier dzie Bo że! A prze -
cież za nim świa do mie pod da li śmy się pro -
ce so wi na wró ce nia i od wró ci li śmy się
od grze chu cięż kie go, by li śmy „(...) ob cy
[dla Bo ga] i [Je go] wro ga mi przez spo sób
my śle nia i na sze złe czy ny” (Kol 1,21). 

Świę ta Mat ka tłu ma czy, dla cze go nie
wy star czy ko chać ludz ką mi ło ścią, za -
miast Tą po cho dzą cą z Mi ło ści, bo... tyl ko
Ona jest Ła dem, oświe ca świat, jest od ku -
pie niem i nie ma koń ca, i kie dy Syn Ma ryi
po now nie przyj dzie na zie mię, bę dzie szu -
kał wła śnie tej Mi ło ści w na szych ser cach.

Ab ba Oj cze! Dzię ku ję Ci, że nie
chcesz, aby śmy dłu żej po zo sta wa li w sta -
nie „tych, któ rzy nie wi dzą i nie ro zu mie -
ją”. Dzię ku je my Ci, nasz Oj cze, że po sła -
łeś na zie mię Ma ry ję, aby nas mo gła na -
uczyć wi dzieć dzie ła mi ło ści Je zu sa, ja kie
dla nas zo sta wił, ro zu mieć je i dzię ko wać
Mu. Bo cią gle jesz cze ży je my tak, jak by -
śmy nie uświa da mia li so bie, że zo sta li śmy
„uwol nie ni spod wła dzy ciem no ści i (zo -
sta li) prze nie sie ni do kró le stwa (...) umi ło -
wa ne go Sy na, w któ rym ma my od ku pie nie
– od pusz cze nie z grze chów” (Kol 1,13-14).
Za ma ło w nas pra gnie nia, by na sze sio -
stry i nasi bra cia, trwa li w tym kró le stwie
z na mi i czu li ta ką ra dość i wdzięcz ność
dla Bo ga Trój je dy ne go jak my! 

Za sta na wiam się, czy pa trząc na
wspól no tę Ko ścio ła, na sze sio stry i bra cia
mo gą po wie dzieć: pa trz cie jak oni się mi -
łu ją? „My śmy po zna li i uwie rzy li mi ło ści,
ja ką Bóg ma ku nam. Bóg jest mi ło ścią:
kto trwa w mi ło ści, trwa w Bo gu, a Bóg
trwa w nim” (1J 4,12-16). Świę ty Ja nie,
któ ry wraz z Mat ką sta łeś pod Krzy żem
i do świad czy łeś ca łym swo im by tem
czym by ło umi ło wa nie nas do koń ca przez
na sze go Zba wi cie la, wsta wiaj się za na mi!
Niech się tak sta nie. Amen.

Bo gu mi ła

Mię dzy 
nie bem a zie mią – 1

Piel grzym ka do Me dziu gor ja to czas
ła ski, mo dli twy, oka zja do na wró ce nia
i po jed na nia się z Bo giem. Mi mo tru dów
zwią za nych z po dró żą (po nad 22 go dzi ny
w au to ka rze), upa łem (do cho dzą cym
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w nich swo ich bra ci. Ma ry ja re ali zu je wo lę
na sze go Oj ca i bez tra ce nia cza su, w któ rym
ży je my, na pro wa dza nas od ra zu na śla dy
swo je go Sy na: „Je śli ktoś chce pójść
za Mną, niech się za prze sa me go sie bie,
niech weź mie swój krzyż i Mnie na śla du je”
(Mt 16), cho dzi oczy wi ście o umie ra nie sta -
re go czło wie ka w nas po to, by ro dził się no -
wy w Du chu Świę tym, ze zmie nio nym
umy słem. Nie da się po móc ko muś, kto jest
do nas wro go na sta wio ny, nie uf ny i czę sto
nie wdzięcz ny, bez per spek ty wy spoj rze nia
ko na ją ce go na krzy żu Je zu sa, któ ry mo dli się
za swo ich opraw ców „Oj cze prze bacz im,
bo nie wie dzą co czy nią” (Łk 23,34). Na tu -
ral nym od ru chem czło wie ka jest, al bo uni ka -
nie tych, któ rzy nas ra nią, al bo... za cho wy -
wa nie się w ta ki sam spo sób. Tym cza sem
mam w pa mię ci sło wa Sy na Ma ryi, Któ re go
mam na śla do wać: „Scho waj miecz swój
do po chwy, bo wszy scy, któ rzy za miecz
chwy ta ją, od mie cza gi ną” (Mt 26,52). 

Czy do cho dzi do mo je go ser ca, że
Ten, przez Któ re go i dla Któ re go wszyst -
ko zo sta ło stwo rzo ne, Któ ry jest przed
wszyst kim i wszyst ko ma w Nim ist nie nie
(por. Kol 1, 16b 17), Świę ty i Po tęż ny, wi -
dzi w nas swo ich sio stry i bra ci!?

Kró lo wa Po ko ju, jak za wsze kie ru je
na sze spoj rze nie na swo je go Sy na: Dro gę,
Praw dę i Ży cie, Któ ry wszedł w ma te rię,
by ja ko Bóg – Czło wiek ob ja wić nam,
swo im ziem skim ży ciem, na czym po le ga
wza jem ne mi ło wa nie, któ re jest z Bo ga,
a Mi łość na sze go Oj ca jest ab so lut nie bez -
in te re sow na i jest Ła dem. Z po wo du TEJ
Mi ło ści Ab ba ze chciał, aby w Je zu sie, Sy -
nu Ma ryi „za miesz ka ła ca ła Peł nia i aby
przez Nie go znów po jed nać wszyst ko
z so bą (...) wpro wa dziw szy po kój przez
krew Je go krzy ża” (Kol 1,19-20).

Dzię ku ję Ci Je zu, że dzię ki dzie łu
od ku pie nia, uzdol ni łeś nas do przyj mo -
wa nia ła ski, ja ką Oj ciec wy le wa na świat.
Dzię ku ję, że uzdal niasz mnie do zro zu -
mie nia, że żad na ludz ka mi łość, choć by
nie wiem jak by ła sil na, nie ma mo cy, by
ko goś od ku pić. Tyl ko TA, któ rą nasz Ab ba
pra gnie wle wać w otwar te, czy ste ser ca
swo ich dzie ci. Tyl ko Bo ża Mi łość ra tu je
i prze mie nia naj pierw nas sa mych, a na -
stęp nie przez świa dec two na szej co dzien -
no ści wszyst kich wo kół... 

Tym cza sem Go spa, Kró lo wa Po ko ju de -
ma sku je, jak ma ło w nas jesz cze Bo żej
Mi ło ści, opi su jąc ob ja wy Jej bra ku: Mo je -
go Sy na się nie ko cha, je śli nie umie się
prze ba czać bliź nie mu, je śli nie pró bu je się
go zro zu mieć, je śli się go są dzi. Ina czej
mó wiąc, cią gle jesz cze za cho wu je my się

MEDZIUGORJE
– 36 lat objawieƒ 
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do 35 stop ni), lu dzie z ca łe go świa ta od -
wie dza ją to świę te miej sce. Kto raz tu
przy je dzie, tę sk ni za Me dziu gor jem, za tą
wspa nia łą at mos fe rą, za bo ga tym pro gra -
mem uro czy sto ści i ma rzy, by po now nie tu
przy je chać. Udział w wie czor nych Na bo -
żeń stwach Ró żań co wych, Mszach Świę -
tych, ad o ra cji Naj święt sze go Sa kra men tu,
ad o ra cji Krzy ża oraz ob ja wie niach Kró lo -
wej Po ko ju Wi dzą cym – wszyst ko to wy -
wie ra ogrom ny wpływ na piel grzy mów,
skła nia do zre wi do wa nia swe go sto sun ku
do Bo ga i wia ry. Wie le osób scep tycz nie
na sta wio nych do Me dziu gor ja pod
wpły wem nad zwy czaj nych wy da rzeń, ja -
kie tu ma ją miej sce, wra ca  zu peł nie od -
mie nionych. Czu ją nie od par tą po trze bę
da wa nia świa dec twa o tym, co prze ży li
i za chę ca ją in nych do piel grzy mo wa nia.
Mat ka Bo ża już na po cząt ku ob ja wień
w 1981 r. po wie dzia ła, że wy bra ła pa ra fię
w Me dziu gor ju, aby ją pro wa dzić i chro nić
oraz prze ka zy wać orę dzia skie ro wa ne
do ca łe go świa ta. Głów nym orę dziem jest
we zwa nie do mo dli twy i na wró ce nia.
Wcze śniej by ła już o tym mo wa pod czas
ob ja wień w Lo ur des oraz Fa ti mie. 

Piel grzym ka zor ga ni zo wa na przez
Re dak cję Echa na rocz ni cę ob ja wień 
do star czy ła wie lu nie za po mnia nych prze -
żyć du cho wych. Na bo ga ty pro gram zło -
ży ły się: spo tka nie z o. Jo zo Zo vko na wy -
spie Ba di ja, od wie dze nie wy spy Korčula,
mo dli twa i spo tka nie z Wi dzą cy mi, udział
w ob ja wie niu Mat ki Bo żej Ma rii Pa vlo vić
w ka pli cy do mu re ko lek cyj ne go „Ma gni -
fi cat”, od wie dze nie ośrod ka dla uza leż -
nio nych „Ce na co lo” oraz „Za mecz ka”
Nan cy i Pa try ka. Oprócz te go w pro gra -
mie by ły tak że: wy jazd do Ti hal ji ny i Szi -
ro kie go Bri je gu, za wie rze nie swe go ży cia
Mat ce Bo żej we Wspól no cie Bło go sła -
wieństw oraz udział w uro czy sto ściach
z ra cji 36. rocz ni cy ob ja wień.

Opie ku nem du cho wym piel grzym ki
był o. Jó zef Try ba ła z za ko nu Kar me li tów
Bo sych, od 43 lat pra cu ją cy na mi sjach
w Rwan dzie. Oj ciec pro wa dził roz wa ża -
nia ró żań co we i Dro gi Krzy żo wej, bło go -
sła wił piel grzy mów przed wej ściem
na Gó rę Ob ja wień i Kri że wac, co dzien nie
spo wia dał w 3 ję zy kach (pol skim, fran cu -
skim i wło skim) oraz spra wo wał Eu cha -
ry stię. Bło go sła wił też piel grzy mów
z róż nych kra jów po spo tka niach z wi dzą -
cy mi na Gó rze Ob ja wień. Ów skrom ny
za kon nik wie lo krot nie po wta rzał, że
w dro dze do Nie ba waż ne jest od czy ty -
wa nie zna ków, któ ry mi są: przy ka za nia
Bo że i ko ściel ne, Ka te chizm Ko ścio ła
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Ka to lic kie go oraz in for ma cje pły ną ce
z ob ja wień Mat ki Bo żej.

36 lat z Go spą
Me dziu gor je to miej sce wy jąt ko we.

Tu 36 lat te mu ob ja wi ła się Mat ka Bo ża
i na dal co dzien nie ob ja wia się troj gu Wi -
dzą cym. Me dziu gor je zo sta ło wy bra ne
i ob da rzo ne tą wiel ką ła ską. Mó wił o tym
o. Jo zo Zo vko pod czas spo tka nia z piel -
grzy ma mi na wy spie Ba di ja. „Peł ni łem
wte dy obo wiąz ki pro bosz cza. By łem wte -
dy mło dy i zdro wy. Mia łem 40 lat. Nie
od ra zu uwie rzy łem w ob ja wie nia Mat ki
Bo żej. Wie le ra zy roz ma wia łem z dzieć mi
na ten te mat. Kie dy jed nak 10-let ni Ja kov
prze ka zał orę dzie Mat ki Bo żej, by od ma -
wiać Ró ża niec w ko ście le, po stą pi łem
zgod nie z Jej proś bą. Pod czas od ma wia nia
ko lej nej ta jem ni cy uj rza łem Mat kę Bo żą
nad gło wa mi lu dzi po le wej stro nie ko ścio -
ła. Ma ry ja by ła za do wo lo na, że od ma wia -
my Ró ża niec. Po wie dzia ła wte dy: Dzię ku -
ję wam. Od te go mo men tu mó dl cie się
na ró żań cu każ de go wie czo ru. I tak jest
do tej po ry”. Mat ka Bo ża uka zy wa ła mu
się póź niej wie le ra zy. Wte dy nie miał już
żad nych wąt pli wo ści, że dzie ci mó wią
praw dę. O. Zo vko nie wspo mniał na wet,
ile wy cier piał z te go po wo du, że bro nił
wia ry i Wi dzą cych, jak był tor tu ro wa ny
w wię zie niu i zmu sza ny do skła da nia fał -
szy wych ze znań, jak uzna ny za wro ga lu du
zo stał po zba wio ny praw oby wa tel skich.
Prze ma wia jąc do piel grzy mów, mó wił
głów nie o orę dziach Mat ki Bo żej. Za chę -
cał do co dzien ne go od ma wia nia Ró żań ca,
uczest ni cze nia w Eu cha ry stii (ko chaj cie
Mszę Świę tą i mó dl cie się za ka pła nów),
czy ta nia Bi blii każ de go dnia (w Sło wie
Bo żym jest ży wy Bóg – Em ma nu el). Ape -
lo wał o post w śro dy i piąt ki oraz co mie -
sięcz ną spo wiedź. Po nad to o. Jo zo pro po -
no wał, by urzą dzić w do mu oł ta rzyk
i umie ścić na nim: Bi blię, ró ża niec, krzyż,
ob ra zek Mat ki Bo żej i wo dę świę co ną oraz
mo dlić się przy nim z ca łą ro dzi ną. Na ko -
niec zwra ca jąc się do ze bra nych po wie -
dział: „Przy je cha li ście z da le ka, z Pol ski
Wy je ste ście piel grzy ma mi, któ rzy ko -
cha cie Mat kę Bo żą. Pol ska jest ka to lic -
ka, Ma ryj na; Mat ka Bo ża jest ochro ną
dla Pol ski. Zrób my wszyst ko, o co Ona
pro si”. Tu przy to czył nie któ re orę dzia:
Dro gie dzie ci, na wróć cie się. Nie cze kaj cie
na cza sy osta tecz ne. Mó dl cie się na ró żań -
cu każ de go dnia, Mó dl cie się ra zem. Mó -
dl cie się ser cem. Mó dl cie się z mi ło ścią.
Mó dl cie się, go dząc się z wo lą Bo żą. 

Spo tka nie z o. Jo zo wy war ło ogrom ne
wra że nie na słu cha czach. Ów cha ry zma -

tycz ny za kon nik z po ko rą przyj mo wał
wy ro ki Bo skie, wie le prze cier piał, lecz ni -
gdy się nie uża lał. Kie dyś w wy wia dzie
po wie dział, że cier pieć dla Mat ki Bo żej
jest wiel ką ła ską. Prze by wa jąc obec nie
na wy spie w Chor wa cji z da la od tłu mu
i zgieł ku, na dal jest ak tyw ny. Pod jął się
am bit ne go dzie ła re no wa cji ko ścio ła
znisz czo ne go przez ko mu ni stów. Pro wa -
dzi też re ko lek cje dla piel grzy mów.
Przed na szym przy by ciem u o. Zo vko by -
ły gru py z Pol ski, Hisz pa nii i Ko rei.

Szi ro ki Bri jeg 
– sym bol mę czeń stwa i śmier ci

Ko lej nym eta pem na szej piel grzym ki
by ło od wie dze nie ko ścio ła klasz tor ne go
w Szi ro kim Bri je gu. Sto ją cy na wzgó rzu
klasz tor fran cisz ka nów kry je strasz ną ta -
jem ni cę mor du na 30 fran cisz ka nach, ja ki
miał miej sce w no cy z 7 na 8 lu te go 1945
ro ku. Oj co wie mi mo złych prze czuć by li
spo koj ni. Jed ni mo dli li się na ró żań cu, in -
ni spo wia da li się – wspo mi na ła po la tach s.
Eme ra na, bę dą ca świad kiem tych wy da -
rzeń. Po tem po je dyn czo wpro wa dza no za -
kon ni ków do schro nu prze ciw lot ni cze go,
gdzie za bi ja no strza łem w tył gło wy. Ich
cia ła po la no ben zy ną i spa lo no. W su mie
ko mu ni ści za mor do wa li 66 za kon ni ków
z Bo śni i Her ce go wi ny. Obec nie trwa ich,
zbio ro wy, pro ces be aty fi ka cyj ny. W ci szy
i za du mie mo dli li śmy się za ich wsta wien -
nic twem o dar wia ry i mę stwa przy gro bie
znaj du ją cym się w ko ście le. Bóg wy na gro -
dził miesz kań com Szi ro kie go Bri je gu tę
krwa wą ofia rę, zsy ła jąc po nad 100 po wo łań
do służ by za kon nej i ka płań skiej, mło dzień -
ców uro dzo nych w cza sie woj ny, w tym i o.
Jo zo. Na stęp nym eta pem piel grzym ki by łą
wi zy ta w za ło żo nym przez o. Jo zo Zo vko
In sty tu cie Świę tej Ro dzi ny. (cdn)

Ha li na Bar to siak

Bło gi po kój
Szczęść Bo że. Mam na imię Mir ka,

na piel grzym ce w Me dziu gor ju by łam
dru gi raz, mam we wnętrz ne pra gnie nie
po dzie le nia się z Wa mi uczu cia mi ja kie
to wa rzy szy ły mi na Gó rze Krzy ża. Wcze -
snym ran kiem ca ła gru pa wy bra ła się na tę
nie sa mo wi tą Dro gę Krzy żo wą. By łam
bar dzo zdzi wio na, że ty le piel grzy mów
tam spo tka li śmy; Ukra ina, Niem cy, Ko rea,
ta ka mie sza ni na na ro do wo ści i wszy scy
przy szli w jed nym ce lu, aby się mo dlić,

Dotkni´ci d∏onià Maryi
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to ro bi ci szę i po ko rę w ser cu, uczu cie po -
wa gi miej sca. 

Czu łam w głę bi sie bie, że coś mnie spo -
tka wła śnie tu taj. Gdy do tar li śmy na sam
szczyt, ten krzyż ro bi wra że nie do sko na ło -
ści, pro sto ty, wiel ko ści i mo cy. Na pis
na nim, jak so bie sa ma prze tłu ma czy łam –
oczy wi ście źle: „od cho dzi wszel kie zło –
Je zus”, w ory gi na le brzmi ina czej – jest nie -
sa mo wi ty. We szłam po schod kach pod sam
krzyż i przy sia dłam na ka mie niu. Piel grzy -
mi klę cze li w sku pie niu mo dli twy a ja prze -
czy ta łam ten nie sa mo wi tej mo cy na pis
i spoj rza łam na mo je sio stry i bra ci za to pio -
nych w mo dli twie. I zo ba czy łam świa tło,
któ re kie ro wa ło się na klę czą cych pod
Krzy żem piel grzy mów, świa tło któ re nie
ra zi jest żół ta we i ma w so bie jak by prze -
zro czy stą mgłę, wpa dłam w za chwyt. To le -
ciut ko prze su wa ło się w mo ją stro nę na klę -
czą cych. By ły tam Ja dzie, Be at ka i kie dy
świa tło do cho dzi ło do Be at ki po de szła
do niej Ewa i ono ob ję ło je obie. To dziw ne
a jed no cze śnie cud nie do bre świa tło. 

W ser cu mo im za pa no wa ła ci sza ja -
kiej ni gdy nie do zna łam. Zo ba czy łam, że
za krzy żem stoi ko lej ka do bło go sła wień -
stwa do księ dza z Nie miec. Mo ja sio stra
a jed no cze śnie są siad ka do zna ła snu w Du -
chu Świę tym. Po mo głam ją uło żyć na bo -
ku stro ny i przy szła ko lej na mnie. Ka płan
po ło żył na mo jej gło wie rę ce po czu łam
ciem ność a za mo ment go rą co z je go rąk,
za czę łam cięż ko od dy chać. Kie dy po dzię -
ko wa łam, z du żą trud no ścią mo głam iść
o wła snych si łach, po mo gła mi sio stra, któ -
ra na le ży do MiMJ o. Da nie la, a ja do sta -
łam „pła czu oczysz cze nia du szy”: płacz
i szlo cha nie. Be at ka przy tu li ła mnie do sie -
bie mo dląc się. Zro bi ło się w mo im ser cu
cu dow nie: nie sa mo wi ty spo kój, ja kie bło -
gie wy ci sze nie – by łam nie chcia nym
dziec kiem, nie wy cho wy wa ła mnie ma ma,
ale wy cho wy wa ły mnie ciot ki (sio stry ma -
my). Ni gdy nie mo głam z ni kim na ten te -
mat roz ma wiać, a te raz je stem wol na. 

Pan Je zus dał mi wol ność i na pew no
jesz cze in ne da ry, któ re się jesz cze ujaw -
nią, bo do na stęp nej piel grzym ki tro chę
cza su jesz cze, chy ba że Pan ma in ne pla -
ny dla mnie i po ja dę jesz cze raz w tym ro -
ku! Czu ję, że na sza Mat ka Kró lo wa Po ko -
ju tak bar dzo ko cha swo je dzie ci, że trud -
no się z Nią roz stać, je dziesz raz i wra casz
bez koń ca, bo wra ca my do Mi ło ści i Spo -
ko ju, któ ry mi otu la swo je ko cha ne dzie ci.
Tak na praw dę, to każ dy chce być przez
Nią ko cha ny, bo wszy scy pra gnie my Jej
mi ło ści i utu le nia. Chwa ła To bie Chry ste.

Mir ka 

Upa dek
Po dzie li łam się już mo imi wra że nia mi

z re ko lek cji u o. Jo zo Zo vko na Ba di ji, ale
nie da je mi spo ko ju jed no wy da rze nie
z Me dziu gor ja, dla te go też pra gnę się nim
po dzie lić. 

3 czerw ca 2017 – ten dzień roz po czął
się dla nas bar dzo wcze śnie, bo już o 5
ra no z ca łą gru pą po je cha li śmy na Dro gę
Krzy żo wą. Za mie rza łam pójść bo so choć
pa rę sta cji i ku zdzi wie niu mo je mu i me -
go mę ża Emi la prze szłam ca łą Dro gę
Krzy żo wą i za to Bo gu dzię ku ję. Iść po ka -
mie niach do gó ry by ło dla mnie na praw dę
wiel kim wy zwa niem. Pró bo wa łam choć
w ma leń kim wy mia rze łą czyć się z cier -
pie niem Je zu sa, któ ry prze szedł ka tor gi
bę dąc nie win nym. Co in ne go ja, nędz na
grzesz ni ca, któ ra cią gle ucie ka i boi się
cier pie nia. Pa nie na ucz mnie zno sić cier -
pie nia i wszel kie nie wy go dy z po ko rą
na chwa łę Two ją.

Pa mię tam do kład nie ten dzień, to
by ła so bo ta. Po obie dzie w na szym miej -
scu za kwa te ro wa nia u Ka ro li ny po ło ży -
łam się, aby od po cząć. Mia łam plan, aby
w no cy pójść po mo dlić się na gó rę Pod -
brdo. By ła to Wi gi lia Ze sła nia Du cha
Świę te go, więc jesz cze raz przed wy jaz -
dem chcia łam od dać w rę ce Ma ryi
wszyst kich, któ rych przy wio złam w ser cu
ra zem z ich tro ska mi. Wie dzia łam, że jest
to wy jąt ko wa noc, NOC DU CHA ŚWIĘ -
TE GO. Wie dzia łam, że On mi nie od mó -
wi ni cze go o co pro szę i co jest zgod ne
z wo lą NAJ WYŻ SZE GO.

Le żąc na łóż ku w swo im po ko ju sły sza -
łam sio stry, któ re wy bie ra ły się na Mszę
Świę tą. Od pu ści łam so bie, gdyż te go dnia
w po łu dnie uczest ni czy łam już w Eu cha -
ry stii. Po ja kimś cza sie mój mąż przy -
szedł, aby od po cząć i w pew nej chwi li ze -
rwa ła się bu rza, grzmo ty, ule wa strasz na
i bły ska wi ce. Wsta łam szyb ko za mknąć
okna i kła dąc się w my ślach zo ba czy łam
Ka ro li nę, któ ra wpa da za my kać okna.
Uśmiech nę łam się sa ma do sie bie, my śląc:
„Goś ka ty to masz fan ta zję”. Po chwi li
wpa da do po ko ju KA RO LI NA i wi dząc
nas mó wi: „przy szłam za mknąć...” i tu nie
do koń czy ła, bo zo ba czy ła, że okna są już
za mknię te. Uśmiech nę łam się te raz już
do gó ry... bo zro zu mia łam, że to nie by ło
mo je i po wie dzia łam, „no Pa nie, Ty to
masz po czu cie hu mo ru”.

Póź niej wy bra li śmy się do ko ścio ła
na Ad o ra cję, a przed nią po szli śmy pod
Krzyż Je zu sa Zmar twych wsta łe go. Tam
spo tka li śmy Da nu się z Wojt kiem. Po wie -
dzia łam Da nu si o tym, że wy bie ra my się
w no cy na gó rę Pod brdo, aby tam trwać
na mo dli twie. Da nu sia wy ra zi ła chęć pój -
ścia z na mi, więc umó wi ły śmy się sto jąc
w ko lej ce do Je zu sa Zmar twych wsta łe go.
Na gle po wie dzia łam do Da nu si, że idę
do le wej no gi Je zu sa, aby uca ło wać Go
i od dać Mu ca ły cię żar, któ ry tu przy wio -
złam. Prze cież to jest ten sam Je zus (cho -
ciaż wszy scy cze ka li w ko lej ce do pra wej
no gi, bo tam wy le wał się ja kiś płyn) i nie
by ło istot ne, czy przy tu lę się do pra wej
czy le wej stro ny, bo jest to ten sam mój JE -
ZUS i je że li bę dzie chciał wziąć ca ły mój
cię żar próśb, to weź mie. Bez wzglę du czy
Go do tknę, czy z od da li pa trząc na Nie go
po pro szę Go o to.

I tak sta nę ło na tym, że z Da nu sią
idzie my na Pod brdo. Po tym, ja z Emi -
lem po szli śmy opo dal na go rą cą her ba tę
i tam spo tka li śmy Wan dę. Ra zem, we trój -
kę wró ci li śmy na Ad o ra cję, aby wspól nie
wy ru szyć za raz po niej na Pod brdo. 
Po szli śmy na umó wio ne miej sce gdzie
mia ła spo tkać się gru pa lub przy naj mniej
ci, któ rzy chcie li iść na Pod brdo. No
i od te go wszyst ko się za czę ło...

Ewa po wie dzia ła: „no to idzie my”, a ja
stwier dzi łam, że mu si my chwi lę po cze -
kać, bo umó wi łam się z Da nu sią. Ewa za -
zna czy ła, że sko ro tu taj się spo ty ka my
i wszy scy o tym wie dzą, to przy szli ci,
któ rzy chcą iść, a jak jej nie ma, to zna czy,
że nie idzie z na mi. I wte dy Emil po wie -
dział mi, że wra ca my po Da nu się: „Umó -
wi łaś się z nią, tak nie moż na”. Do rzu cił
przy tym kil ka ra zy: „ja bym tak nie zro -
bił, prze cież się z nią umó wi łaś”. Kie dy
Ewa po wtó rzy ła, że idzie my, ja zde cy do -
wa łam – uspra wie dli wia jąc sa ma sie bie –
że pój dę z gru pą. Emil był bar dzo nie za -
do wo lo ny z mo jej de cy zji i jesz cze raz po -
wie dział: „ja bym tak nie zro bił”.

Uszy li śmy mo że z 50 m za do ma mi
i na gle po śli zgnę łam się i upa dłam w bło -
to. To, co czu łam jak upa da łam to by ło
jak by ktoś mnie niósł. Wan dzia wi dzia ła
i stwier dzi ła też, że to nie był nor mal ny
upa dek. Nie po czu łam żad ne go bó lu, je -
dy nie to, że by łam ca ła mo kra i uma za na
bło tem. Upa da jąc usły sza łam sło wa:
„obie ca łaś Da nu si wra caj po nią”. I tak
wsta łam i od ra zu po wie dzia łam: „wy idź -
cie, my doj dzie my do was”.

Kie dy Emil wziął mnie za rę kę po wie -
dzia łam mu o tym, a on stwier dził, że:
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„tak to jest jak, żo na nie słu cha mę ża”.
Idąc, aby się prze brać wie dzia łam, że po -
wiem Da nu si o tym, co się sta ło, ca łą praw -
dę. Kie dy za pu ka łam do jej drzwi ona
z prze ra że niem za py ta ła, co się sta ło.
Po prze bra niu się za czę łam jej mó wić co
mnie spo tka ło, a ona z prze ra że niem
stwier dzi ła że to przez nią. „Nie Da nu siu to
prze ze mnie, bo nie do trzy ma łam ci sło wa”
– po wie dzia łam. W ten spo sób idąc już ra -
zem do szli śmy do miej sca ob ja wień
pod Nie bie ski Krzyż. By ła tam gru pa Wło -
chów mo dlą cych się i Da nu sia za pro po no -
wa ła pój ście w in ne miej sce nie opo dal Nie -
bie skie go Krzy ża. Tam oświe tli li śmy Ma -
ry ję la tar ka mi i za czę li śmy się mo dlić
na ró żań cu. Po chwi li do szła do nas Re nia
i we czwór kę trwa li śmy na mo dli twie. Re -
nia przy szła do nas pro wa dzo na przez Du -
cha Świę te go sa ma trzy ma jąc w rę ce Pi -
smo Świę te. I tak na ko niec po pro si łam Pa -
na o sło wo i otrzy ma łam frag ment z Ewan -
ge lii św. Ja na „i kie dy Duch Świę ty przyj -
dzie, po pro wa dzi was ku peł nej praw dzie”
(J 16,13). To by ło sło wo te go wie czo ru da -
ne mi pro sto z Nie ba. Mo głam prze mil czeć
ca łą spra wę i nie mó wić Da nu si co się sta -
ło, ale ja po szłam za na tchnie niem i za to Ci
JE ZU dzię ku ję.

Mał go rza ta Ziar nik – USA

„Rand ka” z Ma ry ją – 3

– Sło wo Bo że, przy bra nie so bie Ma -
ryi za Mat kę dzia łają cu da, no i jesz -
cze zo sta je jed na rzecz czy li Ró ża niec.
Co jest nie sa mo wi te go w tym, że ten
sznu rek pa cior ków, to jest ca ły czas ta sa -
ma mo dli twa – no nie któ rzy się z te go
śmie ją – ale ca ły czas tak lu dzie mo dlą się,
ja koś lu dzie ży ją?

– Ks. Do mi nik – Kwe stia jest ta ka, że
dla te go jest ta ka sku tecz ność Ró żań ca, że
on jest cał ko wi cie bi blij ny. Naj pierw mó -
wisz Oj cze nasz, czy li mo dli twę naj sku -
tecz niej szą, któ rej na uczył nas Je zus
Chry stus – mó wił tak ma cie się mo dlić.
To jest mo dli twa, któ ra przy nie sie wam
Nie bo na zie mię. Cie ka we jest to, że mo -
dli twa Oj cze nasz jest zbu do wa na z tzw.
akro sty chów – my po tocz nie je ste śmy
prze ko na ni, że jest to mo dli twa sied miu
próśb, ale te proś by są w for mie gra ma -
tycz nej, z ję zy ka grec kie go – akro stych
– czy li to są tak zwa ne na ka zy. Są to zda -
nia oznaj mu ją ce w try bie roz ka zu ją cym

– czy li ja na ka zu ję wręcz aby da na rze -
czy wi stość się sta ła. Zo bacz cie więc, je śli
od ma wiam Oj cze nasz z wła dzą i au to ry -
te tem dziec ka Bo że go i na ka zu ję wręcz
pew nym rze czy wi sto ściom, że by się sta ły
– ja ka jest sku tecz ność tej mo dli twy. 

A po tem przez 10 ra zy mó wię: raz bi -
blij ne sło wa, któ re po wie dział Anioł
do Ma ryi, a po tem pro szę Ją, aby wsta -
wia ła się za mną w tym wszyst kim, co
dzie je się te raz i w go dzi nę mo jej śmier ci.
A po tem koń czę uwiel bie niem: Chwa ła
Oj cu i Sy no wi i Du cho wi Świę te mu.
A więc Ró ża niec jest w pi guł ce naj moc -
niej szy mi mo dli twa mi bi blij ny mi. Je śli to
zro zu miemy, że to nie jest uwiel bie nie
Ma ryi tyl ko ra zem z Ma ry ją uwiel bie nie
Oj ca i Sy na i Du cha Świę te go, że to jest
ra zem z Ma ry ją oglą da nie i prze ży wa nie
róż nych ta jem nic ży cia Je zu sa, to zo ba -
czymy, że Ró ża niec jest na wskroś bi blij -
ny i dla te go jest tak sku tecz ny, bo jest
opar ty na Sło wie Bo żym i naj sku tecz niej -
szych mo dli twach Pi sma Świę te go.

– Ale zga dza się Ksiądz, że dla ko goś
kto się nie mo dli, jak sły szy „módl się
na Ró żań cu”, to mo że to być trud ne?

– Ks. Do mi nik – Ró ża niec jest jak
miecz. I trze ba na uczyć się wal czyć mie -
czem. Mi strzo wie Ró żań ca mó wią o tym,
że trze ba uświa do mić so bie, że Ró ża niec
jest szko łą mo dli twy. Że na po cząt ku rze -
czy wi ście za czy nasz od ma wiać mo dli twę,
wy po wia dać sło wa, ale wcho dząc do szko -
ły. Du żym pro blemem dzi siaj jest to, że bra -
ku je mi strzów Ró żań ca, mi strzów, któ rzy
po tra fią po słu gi wać się Ró żań cem w ten
spo sób, że sta je się on jak śmier cio no śna
broń, jak śmier cio no śny miecz w rę kach
mi strza. To nie jest kle pa ny pa cio rek, to jest
umie jęt ność prze ży wa nia, kon tem plo wa nia
i wpro wa dza nia, czy li ak tu ali zo wa nie bi -
blij nych wy da rzeń w swo je wła sne ży cie
przez wsta wien nic two Mat ki Bo żej, przez
prze ży wa nie go Jej ocza mi, Jej ser cem. 

W Ró żań cu Ona po ma ga mi prze żyć
to, co 2000 lat te mu zo sta ło opi sa ne w Bi -
blii. Te go trze ba się na uczyć, trud no po wie -
dzieć jak to ro bić krok po kro ku, ale to jest
waż ne że by so bie uświa do mić, że na le ży
po za ku pie niu ró żań ca wejść do szko ły
umie jęt no ści mo dle nia się Ró żań cem. Jest
wie le róż nych cie ka wych pod ręcz ni ków,
wie le róż nych cie ka wych ar ty ku łów
i przede wszyst kim do świad cze nie wie lu
świę tych, któ rzy mo dli li się na Ró żań cu,
któ rzy nam świet nie pod po wia da ją jak to
ro bić na co raz wyż szym po zio mie za awan -
so wa nia, czy li in tym no ści z Bo giem. Że by
to nie był kle pa ny pa cio rek, ale au ten tycz ne

wej ście w in tym ność z Bo giem, prze ży cie
te go co On prze ży wał 2000 lat te mu na zie -
mi i ak tu ali zo wa nie te go w ży ciu te raz. 

– Za łóż my, że ktoś po słu chał tyl ko
czę ści tej roz mo wy i coś mu się spodo ba -
ło i po my ślał so bie, że on chce po mo dlić się
chwi lę, al bo coś zmie nić – jak to się u Księ -
dza za czę ło? Skąd się na gle za czę ło, że Ma -
ry ja bę dzie mo ją mi strzy nią ży cia du cho -
we go? W ja kim mo men cie to się sta ło? 

– Ks. Do mi nik – To sta ło się w Me -
dziu gor ju, w trak cie ob ja wie nia Mat ki
Bo żej. Tam w Me dziu gor ju do świad czy -
łem Ma ry ję ta ką, ja kiej so bie nie wy obra -
ża łem wcze śniej. Wcze śniej by ła to dla
mnie Pa ni peł na ma je sta tu, gdzieś tam
wy so ko w gó rze na tro nie, w chmu rach
z ber łem w rę ku, z Dzie ciąt kiem na rę ku,
któ ra przy glą da się sce ne rii świa ta,
do któ rej mó wi my zdro waś ki. 

Ma ry ja oka za ła się być przede
wszyst kim naj pięk niej szą Dziew czy ną
Wszech świa ta, po nie waż Wi dzą cy wpa -
da ją w eks ta zę, nie dla te go fak tu, że im się
ob ja wia Mat ka Bo ża, ale dla te go jak wy -
glą da. Mó wi li, że ni gdy nie wi dzia łeś tak
pięk nej dziew czy ny, że nie moż na opi sać
ją swo imi sło wa mi, że każ da pró ba opi sa -
nia Jej pięk na jest ska za na na fia sko, po -
nie waż Ona jest o wie le, wie le pięk niej sza.
Oni wpa da ją w eks ta zę wła śnie wi dząc ja -
ka Ona jest ślicz na. Mó wią, że gdy byś zo -
ba czył jak Ona cię ko cha – Ona po wie -
dzia ła kie dyś: ko cham cie bie jak mo je go
Sy na Je zu sa. Gdy byś zo ba czył Jej oczy,
kie dy Ona na cie bie pa trzy, że byś zo ba czył
mi łość i czu łość, któ ra wy pły wa z Jej ser -
ca. Kie dyś po wie dzia ła ta kie cie ka we sło -
wa: gdy byś wie dział jak bar dzo cię ko -
cham pła kał byś i tań czył byś z ra do ści. 

Ja do kład nie w cza sie ob ja wie nia
prze ży łem to do świad cze nie. Pła ka łem
z ra do ści i ze szczę ścia od czu wa jąc mi łość,
któ rą Ona wle wa ła do mo je go ser ca. To wy -
da rze nie cał ko wi cie zmie ni ło mo je ży cie.
Awięc za chę ca jąc każ de go, któ ry sły szy te -
raz nasz wy wiad, pro po no wał bym, aby za -
czął od te go, aby wy obra żać so bie przez
wia rę, uświa da miać so bie że Ma ry ja jest
bar dzo bli sko nie go, jest przy nim. Cho ciaż -
by Ró ża niec, o któ rym mó wi li śmy wcze -
śniej mo że być nie sa mo wi tą „rand ką” z Ma -
ry ją, kie dy ty wy cho dzisz po pro stu ma jąc
w le wej rę ce ró ża niec, pra wą rę ką bie rzesz
Ma ry ję za rę kę i idzie cie na „rand kę” i Ona
opo wia da ci każ dą 10-tkę Ró żań ca swo im
ser cem, swo imi ocza mi, swo imi usta mi. 

Wy obra żasz so bie, że pa trzysz na Nią,
że Ona jest przy to bie, uśmie cha cie się do
cie bie, ra zem mo dli cie się. Ona opo wia da
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ci o Bo gu, opo wia da ci o Oj cu, kim jest Ta -
ta Nie bie ski, opo wia da ci o Je zu sie, kim
jest Jej Syn, opo wia da ci o Du chu Świę -
tym, kim jest Jej Ob lu bie niec – to jest nie -
sa mo wi te. Ma ry ja wpro wa dza cię w naj -
bar dziej ta jem ne i naj głęb sze prze ży cia
– mi stycz ne, ale bar dzo re al ne, dla każ de go
do stęp ne jak tyl ko wej dzie w re la cję z Ma -
ry ją. To jest bar dzo pro ste. Chciał bym, aby
to za brzmia ło bar dzo pro sto, bo kie dy za -
czniesz to ro bić, to jest tak pro ste, że aż wy -
da je się nie moż li we być aż tak pro ste, ale
po ziom czu ło ści, po ziom mi ło ści i po ziom
Bo żej obec no ści, któ rą do sta niesz po przez
wpro wa dza nie w ser ce Bo ga ra zem z Ma -
ry ją, ca łe go swo je go ży cia – bę dzie nie -
praw do po dob ny. (cdn)

Wiel kiej 
Po ku ty

ciąg dal szy

Ró ża niec do Gra nic
Przy jedź w so bo tę 7.10.2017 do wy bra -

ne go ko ścio ła, gdzie na stą pi zbiór ka i zo -
sta nie od pra wio na Msza Świę ta przed
wy ru sze niem na szlak. 

Pro gram w ko ścio łach „sta cyj nych”
(wy zna czo nych przez die ce zje) 

10.30 Mo dli twa i kon fe ren cja wpro wa -
dza ją ca 

11.00 Eu cha ry stia 
12.00 Ad o ra cja Naj święt sze go Sa kra -

men tu, po na bo żeń stwie po si łek i przej -
ście/prze jazd na miej sce mo dli twy ró żań -
co wej na wy zna czo nych szla kach w po -
bli żu gra ni cy Pol ski 

14.00 Mo dli twa ró żań co wa 
15.30 Mo dli twa na za koń cze nie
Kon takt: biu ro@roz anie do gra nic.pl –

Fun da cja So lo Dios Ba sta, 
http://www.roz aniec do gra nic.pl/start
PS. W dniach 7–15.10. 2017 r. od bę dzie

się piel grzym ka do Me dziu gor ja. W pro -
gra mie m.in.: udział w Ró żań cu do Gra nic
Pol ski oraz za koń cze nie Ro ku Fa tim skie go
100-le cie ob ja wień. Szcze gó ło wych in for -
ma cji udzie la re dak cja.

„3” Szturm do Nie ba 
Je ro zo li ma, dnia 20 sierp nia 2017 r. 

Już pra wie dzie sięć lat mi nę ło od mo -
je go ostat nie go ape lu o szturm mo dli tew -
ny w in ten cji Ad o ra cji Wie czy stej w Je ro -
zo li mie. W tym dłu gim cza sie wie le się
wy da rzy ło w związ ku z za bie ga mi o tę
Ad o ra cję, ale w tej chwi li nie jest jesz cze
sto sow nym szcze gó ło wo o tym pi sać.

W związ ku z tym, że tej tak waż nej
i upra gnio nej Ad o ra cji Wie czy stej nie ste -
ty cią gle w Je ro zo li mie nie ma, a ja wią się
ku te mu moż li wo ści, dla te go ape lu ję
do Was o od no wie nie i na wet jesz cze spo -
tę go wa nie Wa sze go za an ga żo wa nia,
głów nie mo dli tew ne go, aby to się jak naj -
szyb ciej do ko na ło.

Za no si się na to, że bę dę mógł się na resz -
cie cał ko wi cie tej tro sce o Ad o ra cję Wie -
czy stą w Je ro zo li mie od dać. Na po cząt ku
wrze śnia uda ję się do Rzy mu, aby pro sić
Oj ca Świę te go Fran cisz ka o bło go sła wień -
stwo na ten no wy etap mo je go ży cia za -
kon ne go i ka płań skie go. Czy nię to, pa mię -
ta jąc o wiel kiej owoc no ści ta kich bło go sła -
wieństw udzie lo nych mi przez na sze go Oj -
ca Świę te go, te raz już św. Ja na Paw ła II,
na piel grzym kę au to sto pem śla da mi na sze -
go Oj ca w wie rze –Abra ha ma, do Ur Chal -
dej skie go w Ro ku Ju bi le uszo wym 2000,
a po tem w czerw cu 2001 ro ku na służ bę
w Ba zy li ce Zmar twych wsta nia Pań skie go
w Je ro zo li mie, któ ra trwa już aż 16 lat.
Chcę tak że ro ze znać spra wę miej sca do tej
Ad o ra cji i od być dwa ty go dnie re ko lek cji
igna cjań skich, tak bar dzo po moc nych
w ro ze zna niu Wo li Bo żej, aby to wszyst ko
do ko ny wa ło się we dług naj do sko nal szych
i naj święt szych pla nów Bo żych.

Mi mo trud no ści w zna le zie niu miej -
sca do Wie czy stej Ad o ra cji wo lun ta riat
mo dli tew ny był i jest kon ty nu owa ny a mo -
dli twa pro wa dzo na w róż nych miej scach,
w tym Ad o ra cja po po łu dnio wa u „Sióstr
Bia łych” (FMM) za Bra mą Da ma sceń ską.
W tej in ten cji, jak wiem, mo dli się wie le
osób i grup w Pol sce i po za jej gra ni ca mi,
np. Gru pa Ad o ra cyj na z So po tu od na wia
co ro ku przy rze cze nie mo dli twy w tej in -
ten cji. Kon ty nu ują swo ją mo dli twę szcze -
gól nie ci, któ rzy by li tu taj na wo lon ta ria cie
mo dli tew nym. Jest to więc ar mia osób,
któ ra głę bo ko, z prze ko na niem ży je tą
spra wą, jak to stwier dzi ła bę dą ca tu w po -
przed nim mie sią cu wo lon ta riusz ka Bar ba -
ra. Wo bec te go, nie moż li wym by ło by nie
wy pro sze nie tej upra gnio nej ła ski Ad o ra cji
Wie czy stej w Je ro zo li mie i nie prze bi cie
Nie ba ta ką daw ką mo dli twy. Przy po mi na -
ją mi się te raz sło wa mo je go współ bra ta
z Se mi na rium, któ ry po wie dział, że „nie
ma ta kiej ła ski, któ rej nie moż na by ło -
by so bie wy pro sić uf ną mo dli twą”.

Są dzę, że wie lu z Was, czy tel ni ków
„Echa”, nie za po mnia ło o tej spra wie i kon -
ty nu owa ło mo dli twę. Te raz więc ape lu ję
do Was wszyst kich, za pew ne tak że wie lu
no wych czy tel ni ków „Echa”, o od no wie nie
i zin ten sy fi ko wa nie tej mo dli twy. Dzię ki

Wam ta ar mia mo dlą cych się za pew ne kil -
ka krot nie się po więk szy, jest Was czy tel ni -
ków „Echa”, for mo wa nych w szko le Kró lo -
wej Po ko ju, bo daj że kil ka na ście ty się cy.

Na ko niec od wo łam się do mo je go
pierw sze go tek stu o sztur mie mo dli tew -
nym, w któ rym mó wi łem o wspar ciu dzie -
ła Ad o ra cji za ma wia niem Mszy Świę tych:
„Mó wię tu taj o Mszach Świę tych, po nie -
waż nic in ne go nie idzie w pa rze z ni mi, je -
śli cho dzi o war tość – jest to Ofia ra sa me -
go Pa na Je zu sa. Ko go więc stać na ich za -
ma wia nie niech to czy ni, każ dy na to miast
mo że nas wes przeć do dat ko wym, peł nym
uczest nic twem we Mszy Świę tej. Je śli
czy ni to tyl ko w nie dzie lę (cho ciaż wiem,
że bę dą cy w „szko le” Kró lo wej Po ko ju
nie ogra ni cza ją się tyl ko do te go), niech
idzie w ty go dniu. Ten, kto uczest ni czy co -
dzien nie, mo że zdo być się na ofia rę po -
wtór ne go, peł ne go uczest nic twa (z przy ję -
ciem Ko mu nii św.), zgod nie z wy ma ga -
nym wa run kiem.

Cen na bę dzie każ da mo dli twa, każ da
ofia ra, np. róż ne No wen ny, cier pie nia, któ -
re uzna cie za sto sow ne i bar dzo owoc ne,
na ja kie bę dzie Was stać, i któ re – przede
wszyst kim – wska że Wa sze ser ce. Ta naj -
do sko nal sza mo ty wa cja – z mi ło ści
– uczy ni Wasz dar pięk nym i do sko na -
łym, na praw dę mi łym Pa nu Bo gu.

Gdy bę dzie cie mie li ta kie na sta wie nie,
to Pan Bóg przy mno ży Wam wie le ta kich
sy tu acji, ta kich oka zji, ta kich moż li wo ści
zy ska nia bez cen nych łask, dla sie bie i dla
ca łe go świa ta.

Na gro dą za Wa szą wspa nia ło myśl ność
(a ra do sne go daw cę Pan Bóg mi łu je) bę -
dzie świa do mość współ uczest nic twa
w re ali za cji Bo żych pla nów w Zie mi
Świę tej – Oj czyź nie na sze go Zba wi cie la
i Je go Mat ki Ma ryi, w ser cu na szej wia ry,
gdzie ży je Ko ściół Je ro zo lim ski – Mat ka
wszyst kich Ko ścio łów. Tu taj, my chrze -
ści ja nie ma my swo je ko rze nie, o czym nie
po win ni śmy ni gdy za po mi nać, po nie waż,
w prze ciw nym przy pad ku, za tra ci my na -
szą toż sa mość.

Je śli nie bę dzie dla Was kło po tli we, to
mo że cie zgła szać do Re dak cji „Echa” in -
for ma cje o pod ję tych przez Was po sta no -
wie niach.

Za wspa nia ło myśl ne włą cze nie się
w ni niej szy „szturm” lub je go kon ty nu -
ację, z gó ry dzię ku ję i za pew niam, że Pan
Bóg nie da się prze ści gnąć w hoj no ści.
Bło go sła wię Was wszyst kich ze Świę te go
Miej sca Mę ki, Śmier ci i Zmar twych wsta -
nia na sze go Zba wi cie la –

O. Ka zi mierz Fran kie wicz OFM Conv
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Od kryj fe no men
Me dziu gor ja

Dro gie dzie ci, dzię -
ku ję że od po wie dzie li -
ście na mo je we zwa nie
– lek tu rą o fe no me nie
Me dziu gor ja. 

Na ryn ku wy daw ni czym jest wie le pu -
bli ka cji na te mat Me dziu gor ja. Są to wy wia -
dy z Wi dzą cy mi, opi sy róż nych wy da rzeń,
re la cje z ko lej nych rocz nic ob ja wień, wspo -
mnie nia z piel grzy mek, ar ty ku ły w cza so pi -
smach i biu le ty nach. Praw dzi wą pe reł ką
jest jed nak książ ka ks. Pie tro Zo rza pt. Dro -
gie dzie ci, dzię ku ję wam, że od po wie dzie li -
ście na mo je we zwa nie. Au tor od 1986 r.
kie dy tyl ko mógł od wie dzał i na dal od wie -
dza Me dziu gor je, uczest ni czył w róż nych
wy da rze niach, prze pro wa dzał roz mo wy
z wie lo ma ludź mi, na gry wał ich i spo rzą -
dzał no tat ki. 

Owo cem tych wie lo let nich dzia łań jest
cie ka wa, naj po waż niej sza, do ku men tal na
po zy cja na te mat Me dziu gor ja, uka zu ją ca
po cząt ki ob ja wień Go spy od 24.06.1981 r.
dzień po dniu, oraz kom plek so wo opi su ją ca
to wa rzy szą ce im prze mia ny spo łecz ne i re -
li gij ne. Da je ob raz pa nu ją ce go wów czas ko -
mu ni zmu i upa dek re żi mu. Uka zu je syl wet -
ki wy bit nych, za słu żo nych za kon ni ków jak:
o. Jo zo Zo vko, o. Sla vko Bar ba rić, o. Lju de -
vit Rup cić i in nych, sze ścior ga Wi dzą cych,
róż ne wspól no ty oraz miej sca waż ne w Me -
dziu gor ju. Te sa me wy da rze nia są pre zen to -
wa ne z punk tu wi dze nia róż nych osób, to też
czy tel nik mo że uważ nie na nie po pa trzeć
i obiek tyw nie je oce nić. Książ ka jest bo ga to
ilu stro wa na fo to gra fia mi. Znaj du ją się tu
zdję cia ar chi wal ne np. spo wiedź przy ko -
ście le w dru gim ty go dniu ob ja wień z udzia -
łem 150 ka pła nów, zdję cia nad zwy czaj nych
zja wisk, np. ob ja wie nie Mat ki Bo żej. Jest
też wie le fo to gra fii Wi dzą cych i ich ro dzin. 

Po wsta ła w la tach 90-tych książ ka 
ks. Zo rzy, wie lo krot nie by ła uzu peł nia na
o no we wy da rze nia, do cze ka ła się 4 wy dań.
Za wie ra set ki świa dectw ka pła nów, piel -
grzy mów, Wi dzą cych i tu tej szych pa ra fian,
któ rzy zo sta li do tknię ci fi zycz nie i du cho wo
przez Go spę. We wstę pie Au tor za zna cza,
że są to oso by do brze mu zna ne, „któ rym
moż na za ufać ze wzglę du na ich uczci wość
i szcze rość”. Dla uwia ry god nie nia swo jej
re la cji ks. Pie tro po słu gu je się da ny mi sta -
ty stycz ny mi, ze sta wie nia mi, ta be la mi; 

cy tu je też róż ne do ku men ty np. „List pa -
ster ski z Me dziu gor ja”, „Wy ja śnie nie 
Wa ty ka nu”, „Oświad cze nie Kon gre ga cji
Dok try ny Wia ry” itp.

Ks. Zo rza po słu gu je się zwię złym, ko -
mu ni ka tyw nym ję zy kiem. Rze czo wo
i zwięź le in for mu je o prze bie gu zda rzeń oraz
o nad zwy czaj nych zja wi skach, sta ra jąc się
uka zać wiel kość i pięk no orę dzi Kró lo wej
Po ko ju. Jest przy tym nie zwy kle prze ko nu -
ją cy. Nie kie dy za ska ku ją nas szcze re aż
do bó lu wy po wie dzi nie któ rych osób: „Nie
by łem do brym czło wie kiem. Nie uwie rzy -
łem w ob ja wie nia. By łem smut ny. Atym cza -
sem dzie ci z ra do ścią opo wia da ły o ob ja wie -
niach Mat ki Bo żej” – mó wił o. J. Zo vko. 

„Przez pięć lat by łem w wię zie niu, obec -
nie je stem go tów iść do wię zie nia na na stęp -
ne pięć lat za tę praw dę, gdyż wiem, że Ma -
ry ja jest na pew no ze mną” – o. L. Rup cić.

Wie lu lu dzi ma rzy o piel grzym ce
do Me dziu gor ja. I bar dzo do brze, bo ma -
rze nia czę sto się speł nia ją. Nie wy star czy
tyl ko ma rzyć, ale i mo dlić się o to, by Mat -
ka Bo ża za pro si ła nas do te go cu dow ne go
miej sca. Nie któ rzy jed nak z ra cji wie ku,
cho rób, nie peł no spraw no ści, róż nych do le -
gli wo ści czy bra ku fun du szy nie mo gą so -
bie na to po zwo lić. Mo gą jed nak piel grzy -
mo wać du cho wo, czy ta jąc tę lek tu rę. „Dro -
gie dzie ci...” są wła śnie za pro sze niem
do ta kie go piel grzy mo wa nia, do po zna wa -
nia orę dzi Kró lo wej Po ko ju i ży cia we dług
nich. Książ ka ta za wie ra uni wer sal ne prze -
sła nie. Jest ad re so wa na za rów no do tych,
któ rzy co pe wien czas od wie dza ją zie mię
Ma ryi, jak i tych, któ rzy z róż nych wzglę -
dów nie mo gą tam po je chać. Pe ne tru jąc
wraz z Au to rem róż ne za kąt ki Me dziu gor ja
jak: gó ra Ob ja wień, Kri że vac, Wio ska Mat -
ki, Ogród św. Fran cisz ka oraz po zna jąc nie -
zwy kłe świa dec twa lu dzi o tym, jak od czu -
li obec ność ży we go Bo ga i Ma ryi i na wró -
ci li się, Czy tel nik snu je re flek sje na te mat
sen su ży cia. To mo że go skło nić do prze -
mia ny wła sne go ży cia, do wy zna cze nia no -
wych prio ry te tów, do po sta wie nia Bo ga
na pierw szym miej scu.

Go rą co po le cam tę lek tu rę wszyst kim
Czy tel ni kom, bez wzglę du na wiek, wy -
kształ ce nie, za wód, miej sce za miesz ka nia.
Pra gnę za zna czyć, że prze tłu ma czo na
z wło skie go na róż ne ję zy ki książ ka ks. Pie -
tro Zo rzy, wciąż cie szy się du żym za in te re -
so wa niem na ca łym świe cie. Niech czas
spę dzo ny pod czas tej lek tu ry bę dzie cza sem
bło go sła wio nym, a Ma ry ja, Kral ji ca Mi ra,
niech na peł ni ser ca Czy tel ni ków ra do ścią
i po ko jem.

Ha li na Bar to siak 
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Nakład: 12.900 egz.

Tłumaczenie:  W. Ka pi ca, Z. Oczkowska,
Villanova Maiardina, Italia

Wydanie polskie: M.E. Jurasz
„Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”

utrzymuje się z ofiar

„Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”
31-419 Kra ków, ul. Kwartowa 24/U-1
tel./fax (+48) 12 413-03-50; 412-69-02

e-ma il: echo@ce ti.pl
www.krolowa-pokoju.com.pl

Od Redakcji
Brat Elia w Pol sce

Po raz dru gi do Pol ski przy -
bę dzie współ cze sny, wło ski
styg ma tyk. Z Je go oso bą moż -
na się za po znać w re la cjach ze

spo tkań w nu me rach Echa z 2016 r. Film
o Nim w wer sji pol skiej był emi to wa ny przez
TV Trwam: https://www. youtu be. com/watch?
v=os8VR4v6ric 

Pro gram spo tkań: 
14.09.2017 r. – War sza wa, tel. 507507614,

23/8673275, fun da cja@ja je stem.org.pl, 
15.09.2017 r. godz. 17.00, Nie suł ków,

par. św. Woj cie cha 69, tel. 508017103,
42/7197010, 

16.09.2017 r. godz. 10.00, Beł cha tów, 
par. MB Mat ki Ko ścio ła, ul. S. Wy szyń skie -
go 42, tel. 44/632 33 11,

17.09.2017 r. godz. 7.30, 9.00, 10.30, Kra -
ków, par. św. Woj cie cha, ul. Św. Wojciecha 4,
tel. (12) 636 73 69.

1 wrze śnia ks. An drzej Ma cio łek – po -
słu gu ją cy w Me dziu gor ju i o. Ka zi mierz
Fran kie wicz w Bo żym Gro bie w Je ro zo li -
mie 6.09. w in ten cji Pre zy den ta i Oj czy zny
a 25.09. w in ten cjach Kró lo wej Po ko ju włą -
cza jąc w nią na szych Czy tel ni ków, Ofia ro -
daw ców, Współ pra cow ni ków i „Dzie ło”
Echa – bę dą spra wo wać ofia rę Mszy Świę -
tej. Za pra sza my do łącz no ści du cho wej
w tych dniach. 

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać
na po niż sze kon to: Kró lo wa Po ko ju – „Echo”
ul. Kwar to wa 24/U1, 31-419 Kra ków; BGŻ
BNP Pa ri bas S.A. 57 1600 1013 0002 0011
6088 3150 – ser decz ne Bóg za płać za ofia ry. 

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi sać lub
za dzwo nić do Re dak cji. Przy skła da niu za mó -
wień li stow nie i na gra niu na se kre tar kę, pro si -
my po dać do kład nie i wy raź nie swój ad res
i obo wiąz ko wo nr te le fo nu. Za mó wie nia po -
zo sta wio ne na se kre tar ce bez po da nia nr te le -
fo nu nie bę dą re ali zo wa ne. 

Kàcik wydawniczy
Echo 356

Jesteśmy też na Facebooku
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